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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Lwów 1. grudnia.
D. 30. z. m. odbył się w y b ó r  p o s ł a  na 

s e j m  k r a j o w y  z kurji gmin wiejskich okrę- 
gn wyborczego Kraków -M ogiła-Liszki-Skaw ina. — 
Uprawnionych do głosowania jest 239 wyborców, 
lecz glosowało tylko 181 wyborców. Posłem wy­
brany został Sobiesław hr. M i e r o s z o w s k i  
169 glosami. Reszta głosów się rozstrzeliła.

Z Doliny donoszą nam, że tegoż samego dnia 
wybrany został posłem na sejm krajowy z kurji 
gm in wiejskich okręgu wyborczego Dolina-Bole- 
chów-Rożniatów p. M arjan M a z a r a k i ,  w łaści­
ciel dóbr i marszałek powiatowy dolióski. Padło 
na niego 135 głosów.

Uchwały obu d e 1 e g a c y j są tym razem, 
czego dotąd nigdy nie było, zupełuie równo- 
brzmiące, obie bowiem przyjęły bez żadnych zgo­
ła  zmian preliminowane przez rząd cyfry bu­
dżetowe.

Z poniedziałkowego o b i a d n  d w o r s k i e ­
g o ,  danego dla drngiej połowy delegatów austro- 
węgierskich, najważniejszą wiadomość zatelegrafo­
wał nam wczoraj nasz korespondent, mianowicie 
o rozmowie cesarza z pp. Chrzanowskim i Haus- 
nerem . To samo o tej rozmowie donoszą także p i­
sma peszteńskie. Szczególnie długo rozmawiał 
cesarz z dr. R iegerem . Do hr. Apponiego powie­
dział c e sa rz : „Cieszy mnie, że delegacje tak
gładko przeszły, tudzież, że w sposób tak  impo- 
nnjący zamanifestowaną zo s t.ła  jednomyślność 
m onarch ii; okoliczność ta  z pewnością nie pozo­
stanie bez skutku na zagranicę."

N a pouiedziałkowem posiedzeniu d e l e g a ­
c j i  w ę g i e r s k i e j  toczyła się dyskusja nad 
sprawozdaniem komieyjnem o sprawach zewnętrz­
nych. Sprawozdawca dr. Falk  m iał mowę daleko 
dobitniejszą, niż brzmi samo sprawozdanie, chcąc 
widocznie ubiedz ataki opozycji. Z mowy tej pod­
nieść możemy kilka jeno punktów.

Pierwszy punk t je s t zwrócony przeciw pe­
wnym enuncjacjom w parlam encie francuskim , 
przyznającym Rosji jakieś specjalne prawa w 
B ułgarij. D r. Falk  o św iadczy ł: „Nie chodzi o to, 
w jakim  celn Rosja toczyła w ojnę; finalny zaś, 
obowiąanjący na polu międzynarodowem, wyn k 
wojny je s t złożony zawsze w trak tac ie  pokojo 
wym. Otóż w danym tu wypadku tra k ta t berliń­
ski nic nie wie. a naw et nic wiedzieć nie chciał
0 jakowem  uprzywilejowanem stanowisku Rosji. 
Gdzie bowiem chciał nadać takie stanowisko, 
tam  to wyraźnie wypowiedział, mianowicie porn- 
czając Austro-W ęgrom zarząd i okupacją Bośuii
1 H m  jgowiuy na czas n i e o k r e ś l o n y ;  —  
stanów.3ko Rosji zaś, jakie ona w B nlgarji w cza­
sie rokowań pokojowych faktycznie zajmowała, 
ściśle określił co do rozległości i t e r m i n u .  
T erm in ten upłynął, więc też musi ustać wszel­
kie u przy wilejowane stanowisko Rosji. W arunkiem  
też bytu A ustro-W ęgier je s t, aby ta  zasada usza­
nowaną została, aby jej w praktyce ani wprost, 
ani manowcami nie wypaczono. Dotychczas grozi
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B A K A R A T .
POWIEŚĆ

s i S K T o i e - A -  m a i j O t .
Z francuskiego przełożył 

•A-- s ł b c z e w s k l
(Ciąg dalszy.)

XV.
Na brakującą Bumę fiwndziestu pięciu ty ­

sięcy, pani Adeline wręczyła mężowi walory ban­
kowe i kilka rachnnków fabrycznych.

Po powrocie do Paryża, A d elin e  oddał w a­
lory swemu notarjuszow i, dla spieniężenia ich, 
sam  zaś zajął się ściąganiem  na Sytości z ra­
chnnków, pomiędzy k tó re m i, jeden, w ynoszący  
trzy  tysiące k ilkaset franków, wystawiony był na 
imię jednego z najdawniejszych odbiorców firmo­
wych, zamożnego właściciela handlu sukna py*y 
ulicy des Deux-Ecus, również pewnego dłużnika 
ja k  Bank francuski.

Adeline tak  był pewnym tych pieniędzy, że 
rachunek ten zostawił na sam koniec. Sprawa 
załatw iała się tam  bardzo gładko; skoro stanął 
na progu magazynu, poczciwy kupiec w itał go 
nieodmiennie tem i słowy-, „Ah!  kochany nasz 
pan Adeline 1 musimy uregulować nasz rachunek." 
Przechodzili do jadalnego pokoju, na stole poja­
wiała się butelka dobrego wina, a jedyną mniej 
przyjem ną rzeczą było to, że stary  wypłacał na 
leżność samem w ytartem  zlotem i okropni® zuży- 
tem i luponam i.

niebezpieczeństwo takiego wypaczenia tylko w 
Bułgarji, więc też tylko tam  jes t opór nasz zwró­
cony, i zasługą hr. Kalnokiego jest, że w tym 
względzie um iał doprowadzić do zupełnego poro­
zumienia między A ustro-W ęgram i a najpoważniej- 
szemi m ocarstwam i Europy*.

N astępnie zbija dr. Falk tw ierdzenie, jakoby 
W ęgrzy z powodu swego m aterjalnego położenia 
obawiali się wojny i dlatego pokojową politykę 
br. Kalnokiego popierali. „W  tern co my położe­
niu m aterjalnem  — powiada dr. Falk śród okla­
sków — są mniej więcej wszystkie państwa, — 
a nadto dowodzą dzieje, że m aterjalne położenie 
nigdy jeszcze nie powstrzymało od wojny narodu 
samowiednego i pałającego zapałem  dla swojej 
wolności, swoich praw i żywotnych interesów 14.

W końcu tłum aczy dr. Falk  ten fak t „ude- 
rzający44, że sprawozdanie nie wnosi wotum ufności 
dla m inistra spraw zagranicznych. „Ogólnikowe 
zaufanie w zdolności, gorliwość i patrjotyzm  m i­
nistra dość często i otwareie wyrażono. Ale jeżeli 
chodzi o wotum zaufauia w danej tu  arcywaźnej 
sprawie politycznej, to sam p. m inister oświad­
czył, że co do najważniejszych szczegółów żadnych 
wyjaśnień dać i ze swemi najlepszem i argum entam i 
wystąpić nie może. Tak więc według własnych 
słów m inistra do ostatecznego wyniku sprawy cze­
kać będziemy m usieli. Zam iast finalnego wyroku 
wnosi kom isja:

„D elegacja raczy przyjąć do zatwierdzającej 
wiadomości wyjaśnienia m inistra, złożone co do 
ważniejszych k w esty j; raczy też przyrzec mu nie- 
tylko poparcie dla jego pokojowych dążności, lecz 
także zachęcić go do rozwinięcia największej, jak  
tylko można, energii ku obronie naszych in tere­
sów i naszego honoru, w którym  to celn oddaje 
mu do dyspozycji w ostatecznym  razie m ienie i 
krew narodu. Mniemam, iż więcej nie może uczy­
nić parlam entarna korporacja dla m in istra, któ­
rego chce popierać."

H r. Apponyi nie bardzo się zgadza na wy­
rok sprawozdania o polityce Kalnokiego. Ubolewa 
on, że Austro - W ęgry pozostawiły Rosji rolę 
kierującą co do Bułgarji. „Co do regulacji nnii 
bułgarskiej, powinna m onarchia wziąć inicjatywę 
w swoje ręce. Nie należy czekać na to, co zro­
bią obce mocarstwa, jak  po rewolucji filipopol- 
skiej, —  inaczej nasza polityka będzie pracowała 
dla drugich. Wpływ i mocarstwowe stanowisko 
A ustro-W ęgier będzie podkopane, a wyłączny 
wpływ i panowanie Rosji w owych krajach ntrw ali 
się ua zawsze.44

W edług doniesień bukareskich, wkrótce bę­
dzie zaprowadzone prowizorjnm handlowe między 
A u s t r o - W ę g r a m i  a R u m u n i ą  na podsta­
wie osobnej taryfy cłowej. P arlam ent rumnński 
ma się wkrótce zająć sprawą formalnego trak ta tu  
handlowego z A ustro-W ęgram i.

Z berlińsk ich  kół parlam entarnych dochodzi 
wiadomość, że pomiędzy frakcjam i konserwaty- 
soów i narodowych liberałów odbyły się wstępne 
narady nad w s p ó l n y m  p o d  a t k  o w o - p o ­
l i t y c z n y m  p r o g r a m e m ,  celem pokrycia 
kredytu, sprowadzonego przedłożeniem  w kw estji 
wojskowej.

Z Nowego Sadu roztelegrafowano sensacyjną 
wiadomość, że król M ilan nie z powodn cholery 
powrócił spiesznie do Belgradu, ale dlatego, że 
odkryto spisek, którego celem było p o r w a ć  
k r ó l a  p o d c z a s  p o l o w a n i a  pod W ranią 
i wywieźć go do Czarnogóry. Przestrzeżony na 
czas król opnścił polowanie i przybył do Bel­
gradu. w  zamian donoszą ztam tąd, że wypadku 
cholery od dwóch dni wcale nie było.

W czoraj atoli pospieszyło Bióro korespon­
dencyjne z telegraficzuem  zaprzeczeniem tej wia­
domości o spisku, jako zopelnie fałszywej.

W  sprawie z a b u r z e ń  m i ę d z y  m ł o ­
d z i e ż ą  i n s t y t n t u  p o l i t e c h n i c z n e g o  
w Petersburga, o których przed kilkn dniami po­
daliśmy szczegółowe wiadomości, dowiaduje się 
D eiennik poen.. że Certowicz i Korecki, studenci 
czwartego kursu, którzy obili publicznie dyrektora 
instytutu, skazaui zostali na trzy la ta  do Bobruj- 
ska, do rot poprawczych. Dyrektor nietylko nie 
otrzym ał dym isji, lecz prawdopodobnie dostanie 
order.

Kiedy skręcał z ulicy Jean-Jaques Rousseau, 
zm rok już zapadał, ale bardzo ciemno jeszcze 
nie b y ło ; w wązkiej jednak uliczce des Deux- 
Ecus zdaw ał się spostrzegać zm iany, do jak ich  
nie przywykł, bywając tn od la t dw udziesta  p ię ­
ciu. Gdzież się podziała olbrzym ia wystawa ró­
żnokolorowego sukna ? Przyspieszył kroku i prze­
konał się, że magazyn był zam knięty a na je ­
dnej z okienic przylepiona była kartka  z napi­
sem : „Zamknięto z powodn śm ierci właściciela.

W  tej chwili zbliżył się właściciel sąsie­
dniego handlu i rzek ł:

— Ojciec H net um arł dziś w południe, 
tknięty  apopleksją.

W iadomość ta  niezm iernie przykrą była dla 
pana Adeline, gdyż cały jego plan niweczyła.
0  tej godzinie trudno gdzieś szukać brakującej 
mu sumy, tern bardziej, że hurtow ni składnicy 
sukna zwykli wcześnie swe magazyny zamykać. 
A m iał właśnie prosto ztąd iść po raz ostatni do 
W ielkiego In ternacjonału , zapłacić dług w kasie
1 wręczyć swoją dym isję.

S ta l tak  dość dłngo na ulicy, nie wiedząc 
w którą stronę się obrócić.

Mógłby sobie wprawdzie pow iedzieć, że to 
drobnostka, że samo może jutro złożyć dy­
misje I « y  byj jednak, rozdrażniony, jak  to zwykle 
bywa wobec nieprzewidzianej przeszkody, nieda- 
jącej się Biczem usunąć. L ist rezygnacyjny miał 
w kieszeni, przygotował już sobie nawet pożegnalne 
słowa dla wicehrabiego, i wszygtko to m usiał od­
kładać do ju tra .

W łaśnie dlatego, że m yślał ciągle o klubie, 
zaszedł sam nie wiedząc o tern, na ulicę Opery, 
i zualazłszy się przed drzwiami Internacjonału,

Sprawa bułgarska.
Niem a już K aulbarsa w Sofii, lecz „K aul- 

barsiana" dają się ciągle Bułgarom we znaki. 
Trujący posiew rokoszów, którym  się ajenci ro ­
syjscy tak  gorąco zajmowali, wydaje ciągle owoce. 
W ślad za niendałą awanturą kadetów sofijskich, 
donoszą dopiero dziś z B ułgarji o spiskach i za­
m achach, aranżowanych z ram ienia rosyjskiego.

Neeatcisima Bołgarja  p isz e : W ładze wy­
kazały szeroko rozgałęziony spisek bnlgarsko-ro- 
syjBki przeciw rejencji, uwięziły wielu sprzysię- 
źonych i zabrały znaczne zapasy broni, bomb i 
materyj eksplodujących. Na czele sprzysiężenia 
sta ł były rosyjski konsul w Filipopoln, N. Gerow, 
i korespondent rosyjskich dzienników, niejaki 
Nowicki (recte G oldschm idt). Plan spiskowców 
polegał na tern, aby sprowadzić do Filipopola 
chłopów z okolicy i z ich pomocą zwalić obecny 
rząd . N adciągających z Perusztycy chłopów, w 
liczbie około 300, rozprószył oddział kaw alerji 
pod dowództwem rotm istrza Siromachowa. Przy 
uwięzionych znaleziono znaczne sumy pieniężna i 
kompromitujące korespondencje. Na podstawie 
tych korespondencyj nastąpiły  w Filipopolu liczne 
aresztowania. Kiedy policja zjawiła się przed do­
mem Gerowa, celem przedsięwzięcia rew izji, za­
groził on śm iercią każdem u, ktoby śm iał prze­
kroczyć próg jego domu. Musiano więc użyć prze­
mocy. W pomieszkanin Nowickiego-Goldschmidta 
znaleziono cały plan spisku i listy, z których wy­
nika, że był on w związku z ros. konsulem Igel- 
strćmom i z jenerałem  Kanlbarsem . Gerowa nie 
można było uwięzić, wydaje on się bowiem za 
poddanego rosyjskiego, w istocie zaś je s t  B uł­
garem .

MosTt. Wied. puściły w świat okropne opo- 
wiadauia, że rejencja bułgarską, połączywszy swe 
siły z intrygą polską, posługuje się organizacją 
nihilistyczną. Tymczasem z Sofii, w związkn z 
powyżej podanemi wiadomościami, donoszą do 
Koln. Ztg. o czemś wprost p rzeciw nem : Oto 
K anlbars i konsnl Igelstrom  opuszczając F ilipo— 
poi, zabrali z sobą do Konstantynopola z pośród 
oddanych im burzycieli rewolucyjnych, jednego 
z najgorliwszych, wraz z jego żoną i córką. Czło­
wiek ten, noszący nazwisko Nowickiego, nazywa 
się właściwie Goldschm idt. Był on głównym kie­
rownikiem morderczego napadu na Drentelena. 
Jako tak i, prześladowany w Rosji i rzekomo na 
śm ierć skazany, zdołał jednakże umknąć do Szwaj­
carji, gdzie rosyjscy nihiliści powierzyli mu do 
przechowywania kasę swojego stronnictwa, z któ­
rą  uciekł i dostał się dc Bnlgarji. Tam sta ra ł się 
o posadę rządową, której nie dostał. Bobczew, 
przewódca rosyjskiego stronnictwa, uzyskał dlań 
adwokaturę w Filipopoln. Po fili pop Hs kim zam a­
chu stanu, w stąpił Goldschmidt w służbę u ro­
syjskiego konsula Igelstrflm a i s ta ł się w krótkim  
czasie  jego prawą ręką. On to kiorował bnntem  
w Pernsztycy. Rosjanie, którym  dobrze była zuacą 
ciemna przeszłość Goldschmidta, zasłaniali go m i­
mo to przed ściganiem  Bnłgarów. Obecnie, jak  
się zdaje, wiezie K aulbars tego nihilistę napo- 
wrót do Rosji.

Śledztwo przeciw inicjatorom  spiskn, uknu­
tego w szkole kadetów, ma się rozpocząć dzisiaj. 
Indagacja prowadzoną będzie publicznie. Jeśliby  
do dzisiaj nie zjechał jeszcze major Panica, prze­
wodniczyć będzie sądowi w jego zastępstw ie major 
Popow.

B ułgarski m inister wojny wydał okóluik, 
w którym oficerom i żołnierzom do rezerwy na­
leżącym zakaznje wszelkiego udzialn w demon­
stracjach politycznych. Przekroezeuie tego zakazu 
karanem  będzie przez sądy wojenne.

Do Retme de 1’Orient donoszą z Sofii, że od 
czasn wyjazdn Kaulbarsa myśli rząd nad sposobami 
polepszenia stosunków z Rosją, w  tym  celu ma 
nastąpić połączenie wszystkich stronnictw , które 
będą reprezentowane w m inisterstw ie i rejencji. 
Reprezentanci zagraniczni, którzy od czasu wyjazdu 
Kaulbarsa u trzym ują ożywione stosunki ze sferam i 
rządowemi, in teresu ją  się wielce kwestją urzeczy­
wistnienia tego projektu.

wszedł na górę. Obiad zjeść trzeba, a czy tn , czy 
gdzieindziej, to wszys;ko jedno.

Kiedy Fryderyk i Barthelasse u jrzeli go wcho­
dzącego , odetchnęli z zadowoleniem. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa byli przygotowani 
na lis t rezygnacyjny; skoro jednak  zam iast listu 
on sam się zjawił, sprawa nie była jeszcze zu­
pełnie straconą.

W icehrabia pospieszył uwiadomić prezydenta
0 oddalenin Juliana i Teodora.

— Skorzystałem  ze sposobności — dodał —
1 porządnie nastraszyłem  całą służbę. Przekonasz 
się p&n, j a^ poskutkuje ten doraźny wymiar spra­
wiedliwości.

Ale Adeline zaledwie zwrócił uwagę na jego 
słowa. Cóż jego może obchodzić, co za kilka dni 
dziać się będzie w Internacjonale?

Fryderyk cofnął się zdekoueertowany i nie- 
m iłem tern wrażeniem podzielił się ze swym 
k am ra tem :

— Ciągle w tern samem usposnbienin — 
rzekł — musi mieć gotową dym isję w kieszeni.

_  Trzeba ją  tak  zapchać biletam i banko- 
wemi — odparł Barthelasse a]jy j e: n ê m ^„{ 
wydostać. Pójdę, przygotuję sekwensik.

_  Czy tylko zechce g rać?
— Można go namówić delikatnie.
— Spróbujemy, poślij po Salzm ana.
Podczas obiadu Adeline rozruszał się i za­

pomniał o doznauym zawodzie. W yjątkowo w tym  
dniu było więcej gości niż zazwyczaj, a wśród 
znacznej liczby obcych, znalazł wielu kolegów par­
lamentarnych i bliższych zuajomych. M e n u  było 
wyśmienite, humory ożywione, a tern łatw iej od­
zyskał ową swobodę umysłu i uprzejmość, jaką

Pod d. 29. z. m. teiegrafują z Sofii, iż dnia 
tego zebrała się dwukrotnie rada m inistrów, gdyż 
ajenci rosyjscy rozgłosili wiadomość, że zanosi 
się na okupowanie wschodniej Rumelii przez T u r­
cję, z rosyjskim  kom isarzem  na czele. Jako  owe­
go kom isarza wymieniano już nawet jenerała Kan- 
taknzeno, który był ostatnim  m inistrem  wojny 
bułgarskim  z ram ienia Rosji. Może być, że wsku­
tek  tych pogłosek, a może i innych wiadomości 
pochodzących od ajentów dyplomatycznych, odro­
czyła deputaeja swój wyjazd do dworów euro­
pejskich.

Na telegram , przesłany księciu A leksandro­
wi przez obywateli Ruszczukn z okazji rocznicy 
bitwy pod Śliwnicą, odpowiedział książę : „Zapo­
m nijcie o mnie, ale zachowajcie w pam ięci bitwę 
pod Śliwnicą."

Wiener Tagblatt podaje wiadomość z P e­
tersburga, opartą na doniesieniu Graedanina, we- 
dłng którego w tych dniach na obiedzie u jedne­
go z ambasadorów figurowało „m enu14 z nazwami 
potraw, wyszydzającemi Rosję. Jedne z tych k a it 
przedłożono carowi, który m iał bez ogródek wy 
razić swoje oburzenie z powodu tego wybryku. 
Książę M eszczerski nie wymienia w Graedaninie 
tego am basadora a powiada jedynie, że je s t  to 
reprezen tan t jednego z mocarstw europejskich, 
usposobionego nieprzyjaźnie względem Rosji.

L w ó w  d. 2. grudnia.
Nowy Marszałek krajowy objął wczoraj 

swój urząd. Instalacja odbyła się zwyczajnym 
porządkiem. Było nawet może mniej uroczy­
stości urzędowej, uiż tego powaga stanowi­
ska marszałkowskiego wymagała. Ceremonię 
wprowadzenia nowego dostojnika odbyto, że 
tak powiemy, en familie, jak gdyby nic do­
nioślejszego w dziejach samorządu krajowego 
nie zaszło.

Lecz mniejsza o ton cokolwiek za fami­
lijny; więcej niż ton, poucza nas treść prze­
mówień, które przy tej sposobności zostały 
wypowiedziane.

Pan Namiestnik nie ograniczył się na 
oświadczeniu, że z polecenia cesarskiego no­
wego Marszałka na urząd wprowadza i W y­
działowi krajowemu eo przedstawia. TTznał 
za stósowue wyrazić jeszcze swoje nadzieje i 
zapatrywania, które zasługują na uwagę. 
W nadziejach, przywiązywanych do osoby, 
w owych jakoby protekcyjnych wyrazach: 
„W ielkie i piękne otrzymałeś zadanie... speł­
nisz je z poświęceniem... znajdziesz doświad­
czonych i wiernych współpracowników44... itd. 
jest coś z dostojności ministra francuskiego, 
który wprowadza na urząd mianowanego pre­
fekta i porucza mu rządy departamentalne... 
Gdyby kto nie wiedział, że to naczelnik wła­
dzy wykonawczej wprowadza na urząd kie­
rownika najwyższej władzy legislacyjnej w 
kraju, nie mógłby się domyśleć tego z owych 
słów łaskawych.

Ważniejszem, bo już nie z osobistego 
afektu, lecz zapewne z woli całego rządu 
płynącem jest dalsze zapewnienie, że nowy 
Marszałek znajdzie „u rządu pomoc i popar­
cie, potrzebne do dzieła, które rozpoczyna.44 
W wyrazach tych, oprócz przyrzeczenia, mie­
ści się także jakgdyby wspomnienie, że nie 
zawsze tak było, i jakgdyby uwaga, że ina­
czej byćby mogło. Tern bardziej wypływa to 
z dalszego ciągu przemowy, gdzie wspomnia­
no, że „w tak skomplikowanym mechanizmie 
jak nasza administracja krajowa44, może cza­
sem harmonia być zamącona i mogą zdarzać 
się różnice zdań. Oprócz tego położono nacisk 
na potrzebę „obustronuej dobrej woli i nie- 

I uprzedzonej wyrozumiałości.44

odznaczał się w pierwszych dniach istnienia klnbu, 
gdy pom yślał sobie, że dziś po raz ostatni spełnia 
obowiązki prezydenta.

Dopiero z rozpoczęciem gry ogarnął go go­
rączkowy niepokój.

— Pan prezydent nie założy nam dzisiaj 
b ankuf

Ile  razy zwracano do niego to pytanie, 
dreszcz mroźny go przenikał. Nie dosyć, że m u­
siał słuchać kuszącego dźwięku złota i dżetonów 
oryginalnego szelestn k a rt tasowanych, p rzy tłu ­
mionego szeptu poniterów , po nad którym  rozle­
gało się od czasn do czasn : Le jeu  est fa it. Hien 
ne va plus; jeszcze kuszono go ze wszech stron i 
namawiano usilnie.

Po raz to pierwszy znalazł się w klubie 
z poważną sum ą 56.000 franków w kieszeni i za 
każdem poruszeniem ogrom na ta  masa papie­
rów dziwne nań szelestem  swym wywierała wra­
żenie. Iluż to na jego m iejsen nie oparłoby się 
pokusie spróbowania szczęśc ia ; w grze bowiem 
tak samo, jak  na wojnie : zupełnie inaczej operuje 
się wielkiemi siłami, aniżeli drobnem i, które lada 
chwila można stracić.

—  Jak to , pan prezydent nie założy nam 
dzisiaj b a n k n !

Zdawało się, iż wszyscy obecni byli w zm o­
wie, aby go skłonić do tej ostatniej próby.

— Nie, nie założę bankn ; stanowczo w szyst­
kim odpowiadał.

A przecież ?
Je ś li je s t prawdą, że fortuna sprzyja zawsze 

grającym  po raz pierwszy, czyliż przywilej ten 
nie służy również tym , co osta tn i raz biorą karty 
do rę k i?

Gdybyśmy nie mieli za sobą znanego 
dobrze wszystkim perjodu nieporozumień, nie 
wiedzielibyśmy nawet, zkąd się ten  ustęp 
bierze w ustach p. Namiestnika. Bo jeżeli 
idzie o zapewnienie współdziałania rządu — 
bez żadnych szczęśliwych czy mniej szczęśli­
wych arrieres-pensees — to musimy poduieść 
z naciskiem, że wyraża on za słabo tę goto­
wość pracy i usług dla sejmu i Wydziału 
krajowego, do których rząd krajowy jest 
o b o w i ą z a n y .  Sejm i s ta ła  delegacja jego 
to uie jakaś prywatna instytucja, która l i ­
czyć może ua mniejszą lub większą łaskę i 
uprzejmość rządu, to ciało z konstytucji wy­
rosłe i oparte na konstutucji, której rząd 
jes t  sługą. Nie może tu więc kończyć się na 
bawełnianym stosunku wzajemnej wyrozumia­
łości, a może na przebaczaniu wzajemnych 
błędów, lecz na Żelaznem pełnieniu obowią­
zków we wskazanym zakresie działania. I  je ­
żeli z biegiem czasu wyrobił się ten stosu­
nek, że rząd krajowy traktuje sejm i dele­
gację jego jako swą młodszą, niepełnoletnią 
siostrzyczkę, której tyle tylko opieki użycza 
ile mu się zdaje, i tyle władzy zostawia ile 
chce zostawić — tu należy i uad tyin sto­
sunkiem i uad teorją podobną jak  najmocniej 
ubolewać. Jeszcze bardziej zaś ubolewać na- 
l e ż \ n a d  tern, że mogła być potrzeba wspo­
minania o „obustronnej dobrej woli44, jak  
gdyby w pracy dla dobra kraju mogła być 
„zła wola*4 ze strony sejmu lub Wydziału 
dopuszczi Iną.

Właściwego namarkowania odpowiedniego 
stanowiska rządu do legislatywy kraju, nie 
widzimy niestety w odpowiedzi nowego Mar­
szalka. Odpowiedź ta jes t  w ogóle konwen- 
cjooolnem podziękowaniem za życzliwe przy­
jęcie, podziękowaniem człowieka, który nie 
ufa swym siłom, nie ma przed sobą wytknię­
tej drogi i pragnie się dopiero orjentować, 
mową patrona do żeranta, kontrmetrów i po­
mocników, że we wspólnej sumiennej, szcze­
rej pracy znajdzie się w końcu pożądany cel 
wspólny, i że już  obecnie tout va  au m ieuz  
dansNe meilleur de mondes.

jA zeąiow a zastępcy marszałka nie po­
prawiła niestety tego familijnego tonu w ak ­
cie publicznym i politycznym. Doświadczony 
polityk, parlamentarzysta, posiwiały w ćwierć- 
wiekowej pracy publicznej, uie umiał znaleźć 
nic na powitanie nowego marszałka, prócz 
podniesienia zasług historycznego rodu Tar­
nowskich. Jeśli bowiem p. Pietruski odwołał 
się, iż „cały żywot“ nowego Marszałka jest 
gwarancją, że i obecne obowiązki wypełni 
tak, jak  tego dobro kraiu wymaga — to 
trzeba to przyjąć za fioskuł retoryczny, za 
ogólnik tern bardziej ogólny, że szanowny 
mówca nie mógł go poprzeć nawet najkrót­
szym szeregiem faktów z p u b l i c z n e g o  
i p o l i t y c z n e g o  życia nowego dostojnika.

I dotychczasowy żywot hr. Jana  Tar­
nowskiego i wczorajsza instalacja wskazują 
zatem na najwyższem dostojeństwie autono- 
micznem męża, który wchodzi na swój urząd 
bez żaduej wybitniejszej przeszłości polity­
cznej, który zajmuje trudniejsze może dziś 
niż kiedykolwiek stanowisko, bez doświadcze­
nia administracyjnego, który bierze w ręce 
wodze autonomii kraju bez żadnego — jak  
się zdaje — ściślejszego programu.

Gdybyśmy chcieli stauowisko marszałka 
oceniać biurokratycznie ze statutem w ręku, 
to uie znaleźlibyśmy tam tak  wielkich i wa­
żnych funkcyj, któreby się nam kazały oba­
wiać, że nowy dostojnik im nie podoła . Lecz 
przeszłość marszałków galicyjskich taka, jak

Co zaś do niego, przekonanym był święcie, 
i i  gdyby zdecydował się na grę, grałby rzeczy­
wiście po raz 09tatni w życiu.

Z determ inacją wszakże odtrącał od siebie 
te  m yśli, uważając je za sofizmata, właściwe 
wszystkim  graczom, którzy przez la t kilkadziesiąt 
codziennie zasiadają do ostatniej gry, aby ją  ju tro  
Powtórzyć, ale to już z pewnością po raz ostatni.

Jedno tylko wydawało mn się niedość zrozu­
m iałem  w całej tej sp ra w ie : dla czego ojciec
H uet z ulicy des Deux-Ecus, um arł właśnie w
chwili, kiedy m iał mn wypłacić kwotę brakującą 
do uznpełnienia sześćdziesięciu tysięcy ? Czy nie 
było w tern coś opatrznościowego ? Faktyczna nie­
możliwość spłacenia długu, była tu nieom al wy­
raźną wskazówką. Każdy gracz z natury rzeczy 
je s t przesądnym, a chociaż sam pierwszy gotów 
jest śmiać się z tego, nie przeszkadza to wcale, 
iż wierzy we wszystko, co tylko sprzyja chwilo­
wej jego żądzy Podobnież i p. Adeline, jakkol­
wiek nie był tak naiwnym, aby śm ierć knpea
z ulicy des Deux-Ecus uważać dla siebie za 
wskazówkę zachęcającą do gry, ale zawsze przy- 
paszczał, iż może ona mieć jednak jakieś zna­
czenie.

Dla czegoby się nie przekonać o tern ?
A przekonać się bardzo łatwo. Dość popró­

bować szczęścia, nie naruszając nawet posiadane­
go kapitału , ale poprostu przeznaczając, w tym  
celu pięć lub dziesięć lnidorów z pieniędzy k ie ­
szonkowych.

K om binacja taka o tyle korzystnie się przed­
staw iała, że nie tykając sumy dostarczonej mu 
przez żonę, mógł zaspokoić swoją ciekawość, nic 
więcej, tylko ciekawość.

(C. d . n.).
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j*  widzimy w marszałkowaniu Leona Sapiehy 
mb Mikołaja Zyblikiewicza, nauczyły nas 
inaczej patrzeć na godność i urząd marszał­
ka. Nie jest to prezes, zajęty wyłącznie for­
malizmem prowadzenia obrad i podpisywania 
aktów, lecz mąż zanfania korony i kraju, 
ważący swą dojrzałością polityczną, powagą 
i wpływem losy najważniejszych spraw kra­
jowego samorządu — biorący inicjatywę w 
sprawach dla kraju pożytecznych, albo od­
pierający zamachy dla samorządu szkodliwe— 
trafiający swym sądem politycznym tam, gdzie 
się łączy interes państwa z interesem kraju.

Nie mamy żadnych powodów powątpie­
wać, że ambicja nowego Marszałka sięga ró­
wnie wysoko, że zamiary jego są najlepsze 
i najzacniejsze, że pragnąłby on w trosce o 
dobro kraju dorównać owemu wielkiemu het­
manowi, którego pamięć p. Pietruski wywo­
łał. Nie mamy jednak dotąd żadnych także 
dowodów ni wskazówek, któreby w nas bu­
dziły nadzieję, że wyjdzie on po za granice 
biurokratycznego przewodnictwa Wydziału i 
Sejmn.

Wątpliwości nasze powstały między in- 
nemi i ztąd, że hr. Tarnowski uznał za sto­
sowne w przemówieniu swem wspomnieć o 
Mikołaju Zyblikiewiczu tylko tyle, że on ży­
czliwie urzędników żegnał. Należało przecież 
choć kilkoma słowy nawiązać przyszłość z prze­
szłością, a podniesieniem tych lub owych haseł, 
które Źyblikiewiczowi służyły za podstawę 
działania, dać ludności poznać, z któremi 
nićmi przeszłości ma się przyszłość związać. 
Marszałkowanie Zyblikiewicza to nie łabula 
rasa, na której nie zostało nic godnego 
uwagi. Nie wszystkim był on miły z swą 
gwałtownością, uporem i opryskliwością, lecz 
bodajby nigdy nie zabrakło ojczyźnie duchów 
równie obywatelskich, ludzi równie bezinte­
resownych, synów miłujących kraj równie 
gorąco! Nie dopuszczamy zatem, ażeby nowy 
Marszałek nie był znalazł w rządach poprze­
dnika ważnych punktów wytycznych i dla swo­
jego programu. Jeśli zaś wahał się wspo­
mnieć o tej przeszłości i uznać ją w tem, 
gdzie na uznanie zasługuje, tylko dlatego, iż 
mogło to komuś być przykrem, to ubolewa­
libyśmy nad tym pierwszym krokiem „ wy­
rozumiałości*.

Właśnie przemowa p. Namiestnika wy­
magała zaznaczenia niezawisłości poglądów 
i stanowiska Marszałka, wymagała wybitniej­
szego namarkowania, że nowy Marszałek ani 
sam ani z Wydziałem nie chce schodzić na 
stanowisko czysto biurokratyczne, że równie 
jak jego poprzednik pragnie staw ić opór owej 
zawisłości od rządu, w którą niestety posło­
wie ultra-rządowi i sam Sejm wprowadzają. 
Skoro uległość biurokratyczna mogła re­
prezentantów autonomii o p ę tać  do teg o  łto- 
pma, iż udawali się do ministra, azeoy naj­
wyższemu reprezentantowi samorządu „ urlop 
wyrobił* -  skoro doszło do takiego uczucia 
bezsilności, że w Sejmie nic się nie podej­
muje, póki posłowie zabezpieczenia co do 
iniejatywy w biórach władz rządowych nie 
wydepcą — skoro zaś z drngiej strony tra­
fiają się takie objawy lekceważenia legisla­
tywy krajowej, że sprawy przez Sejm uchwa­
lone całemi miesiącami i latami nie bywają 
przedkładane do sankcji, bo się urzędnikom 
nie podobają — natenczas należało na sa­
mym wstępie pochwycić z przeszłości ten 
sztandar udzielności i godności ciała ustawo­
dawczego i jego delegacji, który tak wysoko 
niósł Zyblikiewicz.

Poza łagodnością charakteru i wytworno- 
śc ią  form towarzyskich, powinniśmy znaleść 
w nowym Marszałku przedewszystkiem to 
samo tło dumy i niezawisłości, na którem 
opierało się marszałkowstwo Zyblikiewicza, 
jem  autonomia nie ma coraz bardziej iść 
w komorne do rządn. Tego spodziewaliśmy 
•W po nowym Marszalku, lecz tego niestety 
nio znaleźliśmy w pierwszym jego występie.

Korespondencje „&az. Narod“.
_  R z y m  d. 27. listopada,

nrzeszla. n i^ r ^ , króleBtwa włoskich do Rzymu w 
osobliwej i w j L T  poł,1? niu s ta ł 3i* f  w,odem 
odezwy róinychJS r ej dem0I19tracJ1’ do ,której 
rozlepiane po r o « S  ,y-Me6 P o e t y c z n y c h  po- 

r J E L nll« wzywały od dui kilku

kiem swoim do odkrytych pojazdów, lud krzycząc 
w nieboglosy : „Niech żyje król 1 niech żyje Rzym 
nietykalny!* tak  się do nich cisnąć począł, że 
książę Leopold Torlonia, syndyk Rzymu, uniesio­
ny falą tłum u, omal że wywrócony i zdeptany 
nie został. K ról zaś widząc to, kazał pojazd za­
trzym ać i wezwał syndyka, aby sam otrzeć z ro­
dziną królewską wsiadł do jego laudary. „Ponie­
waż Rzym tak  nas wita, rzekł, słuszna jes t, aby 
jego naczelnik z nam i jechał.*  Był to tedy nie­
mały zaszczyt dla syndyka, ile że podług etyk ie­
ty , kiedy królestwo razem  jadą, nikt z dworzan 
towarzyszyć im nie może i tylko książęta z kró­
lewskiej rodziny lnb członkowie obcych dynastyj 
jechać z nim i m ają prawo. Te same objawy za­
pału, te sam e zapam iętałe okrzyki powtarzały się 
przez całą drogę królestwa aż do K w iryna:u, a 
ponieważ naw et po ich przybyciu do pałacu de­
m onstracja nie ustaw ała, m usieli się zaraz po 
k ilkakrotnie ukazywać na balkonie i dziękować 
wywołującym ich tłum om .

P arlam ent otworzył się 28. b. m. i obrady 
rozpoczęły się od roztrząsania budżetu m in ister­
stwa sprawiedliwości.

H r. de Robilant, wbrew zapewnieniom dzien­
ników, że nie złoży na teraz „Zielonej K sięgi", 
tyczącej się sprawy bułgarskiej, przedstaw ił ją  
owszem Izbie. Zawiera ona 84 dokumentów i obej­
m uje okres od 21. sierpnia do 20. listopada. 
Z ostatnich najświeższych dokumentów okazuje 
się, że m inister spraw zagranicznych popiera 
otwarcie i arzędownie teraźniejsze sobranie 
bułgarskie wbrew zachceniom moskiewskim, i że 
wzywa inne m ocarstwa do porozumienia się wzglę­
dem kandydata i do wskazania takowego obecne­
mu sobraniu a nie innemn W ostatnim  doku­
mencie znajdujemy, iż h r. de R obilant d. 15. li­
stopada oświadczył ambasadorowi rosyjskiem u, że 
jeże li wszystkie mocarstwa zgodzą się na kandy­
data, którego im ię am basador w sekrecie mu po­
w ierzył, to i W łochy także przystaną na takow e­
go ; ale że potrzeba konieczuie dla zabezpieczenia 
grożącym niebezpieczeństwom, aby kandydat ów 
przyjęty był i ogłoszony przez teraźniej-ze sobra­
nie, które się tylko odroczyło, nie zaś przez inne. 
Ponieważ zkądiuąd widzimy, iż rząd moskiewski 
teraźniejszego sobrania nie uznaje, więc łatwo 
ztąd poznać, iż W łochy i Rosja stoją na wręcz 
przeciwnych stanowiskach, i że potrójne przym ie­
rze między niemi, A nstrją i Anglią jest tak  do­
brze jak  zawarte.

Podług głośnej JJnita cattolica turyńskiej, 
sprawa pokojów św. S tanisław a K ostki w całk  em 
rozpaczliwem znajduje się położeniu. „Ani prośby 
do króla, pisze sławny ksiądz Don M argotto, ani 
adresa do królowej, ani protestacje polskiego po­
ety, ani jednom yślne krzyki katolików  całego 
św iata nie zdołają uratow ać tego „porysowanego 
m uru klasztoru św. Jędrzeja*, jak  się wyraża T ri 
buna Prawdziwą i jedyną przyczyną koniecznej 
potrzeby zniszczenia kapliczek św. Stanisław a je^t 
niezbędność zatarcia wszelkiego śladu nowicjatu 
Towarzystwa Jezusowego i znieważenia wiary ka­
tolickiej, k tórą dziennikarz an ty-k lerykalny  m ię- 
sza świętokradzko z „bałwochwalstwem.* Jakoż 
wiadomo, iż w nowym planie Rzymn niem ały 
wzięło udział wolnomularstwo, nie darmo uzbro­
jone w węgielnicę i m łot..."

Jednak  dem okratyczna Tribuna  nie napisała 
artykułu  nieprzychylnego; owszem wszystkie ra ­
dykalne nawet dzienniki, z jednym  tylko w yjąt­
kiem , oczarowane, że tak  powiem, adresem  mia-

Oko-tt.SoiR.n.Awa, w  oLcOdia 1_C1 łtl-Ojj pft.
rniątki. O w zaś jedyny wyjątek stanowi radykalna 
Riform a, która wystąpiła z długim  najuieprzy- 
zwoitszym artykułem  p. n. „Le Gęsta di San 
Stanisłao a la sua dimora in  Roma. W  a rtyku ­
le tym , nazywającym patrona Polski włóczęgą, 
który za dni naszych sprzedawałby zapewne za­
pałk i po drodze, jak  próźniacze uliczniki tutejsze, 
antor dowodzi na mocy jak  najbłędniejszych świa­
dectw historycznych, iż prawdziwa cela św. S ta ­
nisław a od wieków jnż nie istn ieje, i że ci, któ­
rzy w jej obrouie stanęli, są po prostu klerykal- 
nymi agitatoram i.*

ludność. Celem jej “ hi wzywałJ  od dul kdku 
podziękować królowi ych manifestów’ było
gram ie do syndyka c z ,l i ]{£° V ™ * ™  w ,e le- 
Roma intangibile, ,Bzym S S  
przym iotnik żaden nie doznał •
powodzenia, nie otrzymał t a k L 0 k 
to znaczyć, iż Rzym nigdy a mgd,  „ f c  
stać być stolicą niepodległych i prz6r
W łoch, wrócić pod doczesne p a n o w ^ o ' 
Demonstracja ta  więc głównie przeciwko ł E  5 J; 
władzy Ojca świętego wymierzona, 
może za dalszy ciąg anti-klerykalnych demonatra0 
cii, które się tn ta j od czasn jakiegoś zag«§CjVt' 
Jednakowoż była ona nader wybitną. Z parą fcr 
sto tysięcy osób wszelkiego stanu i wieku wyl«. 
gło naprzeciwko królowi. Plac cieplic Dyoklecjana 
przed dworcem  kolei, pomimo swej rozległości, był 
tłnm em  nabity, i dwa ludzkie wały ciągnęły 8ię 
wzdłuż ogrom nej ulicy Via Nazionale, aż na plac 
K w irynałn , który był podobnież zapchany rzesza­
m i. P rzed  dworcem uszykowały się przeróżne to­
w arzystwa z chorągw iam i swemi, ale najbardziej 
uderzało karmazynowe a k s a m i t n e  l a b a r u m ,  
na którem  złotem i głoskami wypisane świeciły te 
słowft l

Roma intangibile saluta i Sovrani d’Ita lia  
to jest : „Rzym nietykalny pozdrawia królestwa
włoskich.*” W szyscy ministrowie i dostojnicy, 
wszystkie władze cywilna i wojskowe zebrane były 
na dworcu kolei, oczekując N ajj. Państw a. Z naj­
dowało się tam mnóstwo senatorów i pogłów, pań 
do dworu należących i członków arystokracji rzym ­
skiej. Kiedy przybył pociąg królewski i król 
z królową i królewiczem wsiedli potem z orsza­

Polityta Włoch i Francji.
Podaliśm y przedwczoraj w streszczeniu mo­

wę Freyciueta, w której dał odprawę opozycji. 
Znane je s t także czytelnikom przem ówienie Robi- 
lanta. Obydwa te oświadczenia mężów kierujących 
losam i F rancji i Włoch, m ają pierwszorzędne 
znaczenie polityczne.

W Izbie francuskiej w ystąpił Delafosse jako 
rzecznik polityki odwetu. Pochw alił wszystko, co 
dotąd Rosja w B ułgarji zdziałała, i zażądał aljausu 
z Rosją. F reycinet odpowiedział, że zem sta w tej 
chwili nie je s t kompasem jego polityki. Nie wy­
m ieniając Rosji, m inister odrzucił wszelkie spól- 
nictwo z in trygą carską na Bałkauie i oświadczył, 
że zbawienie F raucji i Europy polega na zacho­
waniu pokoju.

Jeszcze żywiej to pragnienie pokoju wyraził 
mąż stanu nad Tybrem . H r. Robilant nie je s t 
T alleyrandem  i mówi otwarcie. Nie zataił więc 
sym patji swojej dla księcia A leksandra i dla na­
rodu bułgarskiego i potępił aw antury rosyjskie. 
W mowie Robilanta słyszano echo Kalnokiego; 
tym  razem , echo było silniejsze aniżeli glos. 
Oświadczenie Robilanta dało pieczęć porozumieniu 
Wioch i A ustrji w kw estji wschodniej. Chce on 
pokoju nie za cenę trak tatów , ale na podstawie 
traktatów . To je s t dogm at polityczny W łoch i 
A ustrji w tej chwili.

F reycinet przekonał tylko własne stronuictwo, 
Robilant przekouał i opozycję. Bili mu brawo na­
wet iredentyści. Półurzędowy 1’opolo Romano 
taką daje in terp retację  jego oświadczeniom : „An- 
glja, A ustrja i Włochy zdecydowane są do odpar­
cia wszelkiego usiłowania Rosji, zmierzającego do 
ugruntowania swej hegem onji na półwyspie B ał­
kańskim, Oświadczenia m in istra  odpowiadają w zn- 
pdności ncznciom Indu włoskiego.*

Ta wyraźna postawa rządu włoskiego i wzmo­
cnienie gabinetu francuskiego pod hasłem  pokoju, 

"■adczyłoby zatem , że je ś li były usiłowania ze 
°ny Rosji lub N iem iec, ażeby zadrażnić stosn- 

a t f . ,aucjt do A nglji na punkcie sprawy egip- 
6J. i tem  Biły i uwagę W . Brytanii odwrócić 

wejtji wschodniej —  to gra ta  polityczna nie 
ma zuP0łale azans powodzenia

dytowany, powiedział niedawno: „Niepokoi mnie 
o. Boulanger od czasn, gdy wygłasza mowy po­
kojowe.*

F ak tem  je s t, że przybycie p. Laboulaye do 
Petersburga uchodzi w Rosji jako symbol przy­
jaźni. Równocześnie cała prasa paryska z wy­
ją tk iem  Temps-u  sm aruje niedźwiedzia północnego 
najsłodszym  miodem publicystycznym Aby zaś 
należycie pojąć ważno zdobycze p. Laboulaye. na­
leży przedewszystkiem  przypomnieć, że przybycie 
jego na brzegi Newy jest powrotem syna m arno­
trawnego, które święcono nie zabiciem  wołu, ale 
truflam i i szam panem .

P. Laboulaye je s t synem jednego z naj­
dowcipniejszych pisarzy, którzy za drugiego ce­
sarstw a upraw iali pole satyry politycznej. Jego 
Prince Caniche stanowi palący paszkwil na go­
rączkę wojenną monarchów i etykiete dworską, a 
P aris en Amerigue  jest.apoteozą wielkiej republiki 
zaatlantyckiej. Jako  mówca Laboulaye ojciec 
odznacza! się wykwintem akadem ickim  i tą  sa ­
lonową sygnaturą, która je s t właściwą orleanistom . 
Że z talentem  Cormenina chwalił insty tucje re­
publikańskie, to mu nie przeszkadzało wcale n a ­
leżeć do t. zw. salonowych orleanistów. Gdy ce­
sarstwo stało się liberalnem  a Em il Olliyier grnzy 
m onarchji parlam entarnej wciągnął w sferę swej 
działalności, wtedy i Laboulaye stanął pod sztan­
darem  rządu, ku wielkiemu niezadowolenia stn - 
deutów kw artału łacińskiego. Toteż kiedy w r. 
1870 rozpoczynał swe wykłady w Sorbonnie, była 
kocia muzyka a studenci hałaśliw ie żądali, aby 
oddał srebrny kałam an^-k tó ry  mu ofiarowali po­
stępowi wyborcy w Strassbnrgu w r. 1866. Od 
tej awantury Rendez V enerier stało się słowem 
ulotnem  w kolach politycznych Paryża.

Wówczas g łosiła  fama, że Laboulaye dla 
tego tylko wykonał zwrot w opiuji, aby synowi 
otworzyć wrota dyplom acji cesarskiej. 1 rzeczy­
wiście obecny am basador w Petersbnrgu został 
właśnie wtedy posłany jako atasz do Lizbony.

Twórcą historji z kałam arzem  był A. Ranc, 
znany alter ego Gam betty a w onym czasie dzien­
nikarz zwykły i wydawca pamfletn a la Rocbe- 
f o r t : Le diable a guatre*  W  8 la ta  później 
zemścił się Laboulaye na nieprzyjacielu. Ranc, 
który jak iś czas był członkiem komuny, skry ł się 
przy wkroczeniu W ersalczyków u dziennikarza 
Niemca Landsberga. Gdyby był tego nie uczy­
nił, byłby natychm iast rozstrzelany. Kiedy m i­
nęła era justyfikaoyj masowych, Ranc wylazł ze 
schodku, wiedząc, że nieina się czego obawiać od 
Thiersa. Został też wkrótce radnym w Paryżu i 
posłem z Lugdunu. Dopiero pod M ac- Mah nem 
wytoczono mu proces, lecz jako  posła nie wolno 
go było ścigać, bez pozwolenia zgromadzenia na­
rodowego. Mimo fauatyzm u prawicy nikt nie 
chciał w tej sprawie wziąć referatu . Dopiero La­
boulaye stauął jako sprawozdawca i po jego wy­
wodzie uchwalono wydać Ranca, który zresztą 
zawczasu ulotnił sie z Francji. Za tę usłużność 
rząd zamianował młodego Labonlaye sekretarzem  
am basady petersburgskiój. Równocześnie zatw ier­
dzono urn papieski tyt.nl hrabiego.

W P etersburgu lotem  zdobył sobie stano­
wisko karjerowicz z nad Sekwany. Wytworny 
w wystąpienia, pełen dowcipu, lew salonowy, a 
przytem  ożeniony z córką bajecznie bogatego ban­
kiera, Laboulaye odrazu wyrobił sobie plan kam- 
pauii. Poseł francuski, Lefló, był ulubieńcem Ale­
ksandra II, który się unosił nad iuarsowemi m a­
nieram i je n e ra ła ; sekretarz Laboulaye kręcił się
natom iast ustawicznie tak’ dwprze carewicza, dzi­
siejszego cara. Carewicz, jak w ia.iom o, k ok ietow a ł
sym paijam i francuskiem i, a fawor jego jawuv dla
p. Laboulaye niem ałe m iał znaczenie.

Gdy posada p sła francuskiego w P e te rs­
burgu zawakowała po dym isji jenerała  A pperta, 
car A leksander I I I  odrzucił po kolei wszystkich 
kandydatów Freycineta i nakouiec zap y ta ł: „A cóż 
się stało z naszym przyjacielem  p. Laboulaye ? “ 
Przyjaciel był już od roku posłem w Madrycie, 
O powiedzeniu cara dano znać do Paryża, wielki 
książę Aleksy potwierdził je  osobiście w Paryżn, 
ostrożny Freycinet zapytał urzędownie w Peters­
burgu, a z Petersburga odwrotną pocztą nadeszła 
odpowiedź potakująca. Labonlaye został am basa­
dorem.

Nie było wcale potrzebnem  dawać mu na 
drogę instrukcje. Jeżeli Beust raz na bankiecie 
powiedział, że serce ma francuskie , to p. Labon­
laye nmże się pochlubić sercem rosyjskiem . Jego 
zadaniom je s t , pośredniczyć w romansie między 
Paryżem  a Petersburgiem , i z góry ma tę prftcę 
ułatwioną par ordre du m ufti.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą dnia 27. li­
stopada: W dnin wczorajszym przyjmował car na 
uroczystem posłuchaniu nowo uwierzytelnionego 
posła franenskiego p. Laboulaye, który doręczył 
mu swoje listy wierzytelne. W czoraj też poseł 
wraz z żoną i córkam i przedstaw iał się carowej.

Laboulaye.
francusk im 1̂ * ’ Pefersh11 Labou*aye został posłem 
rzeczypospolitej radykalaefd ’o c a r a ^ c e c h ę 0^ ^ -  
dzo zajm ującą. Nad outem  aliansu fraucusko- 
rosyjskiego poczyna już zastanawiać się dyploma­
cja europejska a pewien polityk, w Paryżu ak re­

Z Izby sądowej.
L w ó w  d. 1. grndnia.

(R zeź żydów.)
Zaledwie ustały były baśnie o zamierzonych 

podczas świąt wielkanocnych rozruchach chłopskich 
w Galicji — gdy Neue [r. Fresse rozniosła znowu 
z początkiem października przesadne historje o za­
mierzonej rzezi żydów podczas nowego roku, który 
przypadał 30. września b. r. Rzeź odbyć się miała 
w Cieszanowie w wilię świąt żydowskich o godz. 8. 
wieczorem 29. września.

Z opisu N. fr. Presse sądzić rzeczywiście mo­
żna było — że zaaranżowaną została rzeź na wielką 
skalę i że tylko czujności władzy zawdzięczać mają 
synowie Izraela ocalenie. Tymczasem, jak się to 
przy rozprawie odbytej dziś przed tutejszym sądem 
wyrokującym okazało cała historja była „sztuba- 
kerją“ — jak ją słusznie scharakteryzował radca 
Duniewicz, przewodniczący trybunału. Zastępca pro- 
kuratorji p. Spausta wniósł nawet, ażeby rozprawa 
ta ze względu na porządek publiczny odbyła się 
przy drzwiach zamkniętych —  trybunał jednak nie 
przychylił się do tego i uchwalił, ażeby rozprawa 
była jawna.

P o d łu g  zdania naszego uchwała ta jest bardzo 
racjonalną i przyczynić się tylko może do uspokoje­
nia publiczności, która przekona się w ten sposób — 
jak to w prawdziwem świetle wyglądają u nas za­
mierzone rozruchy chłopskie i rzeź żydów.

Rzecz miała się w sposób następujący. Staro­
stwo w Cieszanowie sprzedało na licytacji rozmaite 
niepotrzebne papiery rzeźnikowi tamtejszemu Bulsie- 
wiczowi. Pomiędzy papierami temi znajdowały się 
także paszporty, na których były na czarno-żółtych 
sznureczkach pieczątki lakowe starostwa. Syn Bul- 
siewicza Karol, 15-letni chłopak, praktykujący u 
ojca, skończył czwartą klasę normalną a widząo, że 
wykształcenie które wyniósł ze szkoły nie nadaje mu 
dosyć splendoru, chciał koniecznie w inny s p o s ó b  za­

słynąć w miasteczku a przytem widocznie zależało 
mu na tem, ażeby i ojciec robił lepsze interesa a 
wiedzieć należy, że p. Bnlsiewicz senior trudni się 
także masarstwem i sprzedażą piwa, wina, i innych 
spirytualiów. Jakżeż przyczynić się do podniesienia 
interesu ?

Karolek przeglądając papiery, zakupione przez 
ojca w starostwie, zobaczył na niektórych podpisy 
starosty cieszanowskiego p. Ciszki a na paszportach 
pieczątki lakowe. Po krótkim namyśle postanowił urzą­
dzić na 29 września mityng chłopski w Cieszanowie 
a oprócz figlów niesmacznych miał także to na celu, 
ażeby chłopi dali ojcu targować, a dodać należy, że 
tego dnia przyprawiono właśnie wieprza u Bulsiewi- 
cza, liczna klientela była więc pożądaną. Ale jakżeż 
sprowadzić tych chłopów do Cieszanowa ? Karolek 
słyszał, że wkrótce odbędą się święta żydowskie, wyzy­
skał więc tę sposobność i dnia 21 września rozesłał 
do trzech gmin, a to do urzędu gminnego w Niemsto- 
wie, Lublińcu starym i nowym, odezwy następującej 
treści:

„Do świetnego urzędu w ***. Z Jego c. k. 
Apostolskiej Mości uwiadamia się urząd gminny, aże­
by d. 29 września gmina wysłała 100 tęgich chło­
pów i chłopców, ażeby dnia tego wieczorem stawili 
się o 8. godzinie, bo będzie rzeź na żydów.

Ze wszystkich gmin mają być po sto chłopów. 
Niechże to nie zaniedba urząd gminny, ażeby się sta­
wił, o co e k. starostwo żąda i Jego c. k. Apostol­
ska Mość. Jest wjadomem w sejmie krajowym. C. k. 
starosta Ciszka.*

Podaliśmy dosłownie tę odezwę —  styl charak­
teryzuje ją  najlepiej —  koncept nie wszędzie jest ten 
sam, w odezwie wystosowanej do Lublińca, znajduje 
się jeszcze ustęp następujący: „Co kto ma niech bie­
rze i idzie. Przyszło rozporządzenie od cesarza i 
uchwalone na sejmie krajowym w Wiedniu, aby nie 
zaniedbywano, bo czas krótki.* Odezwy te pisane są 
na półarkuszach. Podpis starosty dość dobrze est 
podrobionym pod nim znajduje się pieczątka la*o 
wa —  czerwona —  wykrojona z paszportów i przy­
lepiona zielonym lakiem, używanym przez Bulsiewi- 
cza do pieczętowania flaszek z winem.

Mityng zwołany do Cieszanowa nie udał się, a 
to z powodów następujących :

D. 29. września przyniósł posłaniec z poczty 
cieszanowskiej tę odezwę do urzędu gminnego w 
Niemstowie i oddał ją wójtowi Fedkowi Kolcie, który 
tak jak wielu innych naszych wójtów jest niepiśmien­
nym. Kołta oddał tę odezwę do przeczytania bawią­
cej u niego nauczycielce Jadwidze Skibińskiej, która 
przerażona została napisem „rzeź na żydów*, a po­
nieważ widziała tam podpis starosty i pieczątkę i u- 
ważała historję tę za prawdziwą, a nie chciała wobec 
kobiet o tem mówić, wywołała go więc na dwór i 
tam odczytała odezwę. Wójt zwołał zaraz konferen­
cję, na której dawny wójt Zadwórny i pisarz gminny 
Nabiesniak wyrazili przekonanie, że inusi to Dyć fal­
syfikat. Wójt więc schował odezwę i postanowił od­
dać ją nazajutrz do starostwa, gdy zaś zjawił się 
wieczorem wachmistrz żandarmerji z Cieszanowa p. 
Stefan Dziadyk, oddał mu tę odezwę.

Żandarm uważał to za głupstwo, a nazajutrz 
udał się z odezwą do starosty, który robił mu wy­
rzuty, że nie wie co za rzeczy dzieją się w jego po­
wiecie. Na to żandarm wyjął odezwę a p. starosta 
oświadczył mu, że takie same dwie odezwy otrzymał 
od ks. Pierożyńskiego z Lublińca, który otrzymawszy 
te odezwy dla urzędu gminnego, po przeczytaniu ode­
słał je wprost do starostwa. P. Dziadyk wziął się 
bardzo sprytnie do rzeczy i dowiedział się wnet od 
sekretarza starostwa, że Bulsiewicz kupił stare pa­
p ie ry  z p iec zą tk am i. P rz y  odbytej re w iz ji w m ie sz ­
kającego w sąsiedztwie żandarmerji Bulsiewicza, zna­
lazł rzeczywiście w 3 paszportach pieczątki wykro­
jone, dalej lak zielony a z pisma młodego BuJsie- 
wicza przekonał się, że to on pisał te odezwy.

Sprowadził więc Karolka do siebie i tu przy­
znał się tenże, że pisał’ te odezwy i że mu je pody­
ktował jakiś nieznajomy pan, który w tych dniach 
wstąpił do sklepu ojca na „kiełbasę z kompotem*.

Dalej zeznał Bulsiewicz, że zwierzył się po 
wysłaniu odezw przed szewcem Janem Kopfem, który 
podał do protok"łu. że widział jak Bulsiewicz rzu­
cał coś do skrzynki a gdy dowiedziawszy się o co 
idzie rzek ł, że to pachnie kryminałem odpo­
wiedział Bulesiewicz, że jeżeli z tego nic nie będzie, 
to sprawi mu fundę.

Prokuratorja oskarża Bnlsiewicza Karola o zbro­
dnię majestatu z §. 63. i zbrodnię gwałtu publicz­
nego przez niebezpieczne groźby — ponieważ miał po 
tych odezwach powstać między żydami wielki strach, 
tak, że d. 29. września wieczorem bali się wracać 
z bóżnicy do domu a w sądny dzień 9. października 
prosili nawet iandarmerję o udzielenie asystencji. 
Kopf oskarżony jest o to, że zaniedbał przeszkodzić 
popełnieniu zbrodni gwałtu publicznego.

Bulsiewicz i Kopf znajdują się w więzieniu 
śledczem.

Trybunał sk ładają: przewodniczący radca Du­
niewicz, wotanci radcy Hołyński, Mogilnicki i Finkel.

Bulsiewicza bronił adw. dr. Luka a Kopfa dr.
Korol.

Karol Bulsiewicz, jest to pucołowaty, dobrze 
odziany chłopak; poznać po nim że jest synem rze­
zu ika. Kopf wygląda nędznie, siedział w kozie za 
kradzież.

B u l s i e w i c z  na pytanie p. przewodniczącego 
co go do napisania tych odezw skłoniło, płacze i od­
powiada, że „nie wie* —  n a ’co mu r. Duniewicz 
oświadcza: „Zrobiłeś w ielkie głupstwo, sztubakerję*.—  
Obwiniony opowiada przytłumionym głosem, że zro­
bił to z własnego popędu i że tylko dlatego powie­
dział, iż go namówił do tego jakiś pan, ponieważ 
bał się.

Rad. D u n i e w i c z  podnosi domysł, że B. 
uczynił to w tym celu, aby się chłopi zjechali i ku­
powali u ojca kiełbasy.

K o p f  tłumaczy się tem, iż nie wiedział czy 
Bulsiewicz rzeczywiście rzucił do skrzynki te odezwy-

Podpis starosty p. Ciszki jest bardzo dobrze 
podrobionym, tak że powstała wątpliwość, ozy P° 
pis z ręki Bnlsiewicza pochodzi.

Na wezwanie p. przewodniczącego, ®u siewi<jz 
napisał nazwisko starosty, lecz podpis nie w)P adł 
tak dobrze jak na odezwach.

Komendant żandarmerji p- Dziadyp Z(,zlls'j , że 
nie dał żydom w Cieszanowie asy8 ^ J 1 W obawie 
przed rzezią, lecz przeznaczył tam y °. J *n®go żan­
darma w tym celu, ażeby był n,a Pa‘ ek kradzieży, 
ponieważ żydzi w sądny dz!ea SIe zą w bożnicy,

Świadkowie: pokątny , z 1 jaktor Lempel i 
właściciel realności Dreimann, zy ZI cieszanowscy, ze­
znali, że byli skutkiem ? czw> w wielkim strachu. 
Lempel powiada: j a ,mi starosta pokazał tę o- 
dezwę to ^cierpiałem  1 zemdlałem.*'

O b ro ń ca  dr - twierdz]^ że Bulsiewicz nie
miał złego zamiaru. Rozgłos, jaki nabrała ta sprawa, 
a w zg lęd n ie  rozszerzanie niepokojących wieści, zawdzię- 
czyć należy staroście p. CiSZce, który zwołał żydów 
i wezwał ich, aby śledzili, kto pisał te odezwy i pod­
rob ił jego podpis. Sami żydzi rozszerzali te pogłoski 
i ztąd powstał rzekomy strach. P. Ciszce zależało 
tylko na tem, aby dowiedzieć się, kto wyprawił mu 
ńgle i podpisał go — nie upatrywał jednak w ode­
zwach obawy wywołania rzezi.

Dr. Ko r o l  przemawiając za uwolnieniem Kopfa 
twierdzi, że klient jego nie miał obowiązku być do­
nosicielem, ponieważ ustawa wymaga tego tylko przy 
zbrodni stanu.

O godz. 1. w południe ogłosił radca Dunie­
wicz wyrok, uwalniający Bulsiewicza i Kopfa od 
zbrodni obrazy majestatu, gwałtu publicznego i zbro­
dni dania pomocy zbrodniarzom (§. 212), natomiast 
zasądził Bulsiewicza za sfałszowanie podpisu bez 
złego zamiaru w myśl §. 320 f) na 7 dni aresztu. 
Zastępca prokuratorji p . Spausta zgłosił zażalenie 
nieważności co do Bulsiewicza i zatrzymania go 
w więzieniu śledczem, co zaś do Kopfa nie zgłasza 
zażalenia, wnosi natomiast odesłanie go do aresztu, 
gdzie odsiedzieć ma za kradzież 14 dni.

miejscowa 1 1
Lwów dnia 1. grudnia.

* K s. K a lin c e , którego śmiertelna choroba naj­
żywsze budzi współczucie w najszerszych kołach spo­
łeczeństwa, udzielmio wczoraj ostatnich sakramentów. 
Chory niekiedy odzyskuje przytomność. Ks. Kalinka 
od dłuższego czasu pracował z nadludzkiem wysile­
niem. Do godz. 5. rano niestrudzony historyk zaj­
mował się badaniami, a o godz. 6. wychodził na 
przechadzkę.

Przed zamknięciem Gazety otrzymujemy nastę­
pujący biuletyn: W ciężkiej chorobie ks. Kalinki
nastąpiło w dniu wczorajszym chwilowo małe polep­
szenie, atoli noc upłyniona była gorszą, chory jest 
ciągle nieprzytomny. Nad łożem chorego odbywają 
się codziennie konsylia lekarskie złożone, z drów 
Jandy, Opolskiego, Szuszkiewicza i Widraana, a nad­
to poprzednio powołany został do konsylium szano­
wny protomedyk dr. Biesiadecki, zaś w dain wczo­
rajszym czcigodny nestor lekarzy, członek Wydziału 
krajowego, dr. Hoszard.

* F is k a liz m . Lwowska powiatowa dyrekcja 
skarbowa wydała w tych dniach odezwę do czytelni 
ludowych w okręgu lwowskim, w której domaga się 
należytości 1) od wkładek na udziały i od wpisowego, 
2) od udziałów zwróconych członkom, którzy wystą­
pili i 3) od wypłaconej od udziałów dywidendy. 
„Dziwna rzecz! —  powiada z tego powodu D iło  —  
towarzystwa naukowo-pedagogiczne dyrekcja skarbu 
podciąga pod rubrykę towarzystw na zysk obliczonych, 
bezzwrotne wkładki członków czytelni kładzie na 
równi z udziałami członków towarzystw założonych 
na mocy ustawy z 21. maja 1873. r., a potem rozu­
mie się, dochodzi nawet do —  dywidendy w czy­
telniach".

* P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie się 
we czwartek o zwykłej godzinie. Pomiędzy zalegające- 
mi sprawami najważniejszym jest projekt organizacji biu­
ra egzekucyjnego magistratu i wnioski w sprawie or­
ganizacji etatu urzędników manipulacyjnych magistra­
tu. Prócz tego na porządku dziennym jest sprawa na­
dania bezpłatnych miejsc nauki muzyki w konserwa- 
torjum galicyjskiego Towarzystwa muzycznego; wnio­
ski w sprawie utrzymywania zaprzęgów m iasta, i 
wnioski odnoszące się do budowy nowego teatru we 
Lwowie.

* Z gallc. 1’owarz. muzycznego. Walne zgro­
madzenie członków odbędzie Bię w niedzielę dnia 12.
grudnia b. r. o godz. 5. popołudniu w sali Towa- 
rzzstwa. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału. 2. Sprawozdanie rewidentów 3. Wy- 
to<5r prezesa - 1 zastępcy prezesa. 4. W ybór "pIĘBIft
członków wydziału. 5. Wybór rewidentów. 6. Uchwa­
lenie budżetu na rok 1886/7. 7. Wnioski członków. 
Po kartę legitymacyjną zgłaszać się należy od 5. b. 
m. w kancelarji Towarzystwa w godzinach od 10—  
12. przed i od 5— 7. popołudniu, również takową 
otrzymać można przy wstępie do sali w dzień zgro­
madzenia.

* Samobójstwo. Dyetarjnsz urzędu gminnego 
w Przemyślu Pałaniuk, dnia 18 z. m. wydalił się 
z domn, a na trzeci dzień znaleziono zwłoki jego 
w lasku Budy, o 3 kilometry od miasta położonym. 
Stwierdzono, że nieszczęśliwy odebrał sobie życie wy­
strzałem z pistoletu. Przyczyna samobójstwa nie­
wiadoma.

* Zegar bernardyński stanął dziś o godz. 7 
rano. Nie wiemy, co się w tej chwili z nim dzieje, 
ale o godzinie 9., gdyśmy dążyli do redakcji spełniać 
posłannictwo prasy, pokazywał jeszcze godz. 7. Ró­
żnie tłómaezono tę zresztą niepierwszą drzemkę ze­
gara. Przekupka z placu bernardyńskiego twierdziła, 
że w mieście wydarzyć się musiała w nocy okropna 
zbrodnia, rabunek albo wykradzenie.Jakiś blady prze­
chodzień sądził, że zegar stanął z przestrachu na 
wspomnienie, ile dziś, dnia 1- w miesiącu, rat li­
chwiarskich płacić ma ludzkość cierpiąca na anemję 
finansową. Tymczasem zegar ustał w biegu poprostu 
dlatego, że jest stary. Należałoby go odmłodzić.

* K s ią ż ę  O ld e n b u rs k i  przejechał przez Kra­
ków z Wiednia do Kijowa.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zboiska, w pow. lwowskim, na budowę szko­
ły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Organiści lwowskich kościołów parafial­
nych przestrzegają i proszą pp. parafian, aby przy 
nadchodzących świętach Bożego Narodzenia nie przyj­
mowali tak zwanej kolędy, czyli opłatków od nie­
cnych oszustów, tylko od osób mających upoważnie­
nie ze strony w łaściw ego urzędu parafialnego, podpi­
sane przez ks. proboszcza j zaopatrzone pieczęcią 
parafialną.

t  K s. L e o n  P o to c k i, proboszcz w Miastkowie, 
dyecezji Augu®*^skiej, umarł tamże. Przed laty 
brał czynny u ział w mchu literackim, który w Ży- 
toroierz“ jednoczył się koło Kraszewskiego i Pługa. 
Ar0ybis up beliński, objąwszy katedrę warszawską, 
wezwą s. Potockiego z W ołynia; potem towarzy­
szy on swemu arcypasterzowi w pierwszych lataeh 
wygnania. Następnie na Podlasiu, w dobrach hr. 
Starzeuskich-Pietków był proboszczem. Dobry kazno- 
dzieja, wykształcony w rzeczach literatury, miły to­
warzysz, a zacny i gorliwy kapłan, bywał ustawicz­
nie przerzucany z rozporządzenia rządu.

* W uroczystym obchodzie rocznicy powsta­
nia listopadowego i śmierci Adama Mickiewicza, od­
bytym d. 28. listopada w Dublanach, raczyli oprócz 
młodzieży dublańskiej, przyczynić się do urozmaice­
nia programu wieczorku: Panna E- K., p an o r ' ^r, 
L. F„ J. S. S. i S. P., za co komitet dul 
Towarzystwa bratniej pomocy składa tym osofa 
serdeczniejsze podziękowanie, niemniej także i wszy­
stkim szanownym paniom, które zbieraniem fantów, 
tudzież sprzedawaniem losów na loterji, oraz licytacją 
wygranych fantów przyczyniły sję do osiągnięoia dość 
znacznego dochodu, którym rozporządzi najbliższe 
zgromadzenie.

* Wiadomości policyjne z d. 30. listopada 
b. r. S k r a d z i o n o :  dwa podróżne kuferki z wo­
zów, zawierające garnitur męzki ciemny, czerwono na- 
krapiany kamgarnowy, oberrok granatowy, surdut po­
pielaty, sztukę płótna, sztyblety, mankiety, kołnierzy­
ki i białe chusteczki wartości 70 zł.; worek z pióra­
mi gęsiemi, dwie koszule męzkie znacz. W. K. ser­
wetę znaczoną R.
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Z g u b i o n o :  złotą szpilkę formy liścia rau- 

eikami ozdobioną, wartości 30 zł.
Z n a l e z i o n o :  srebrną, pozłacaną okrągłą 

spinkę, z dużym czerwonym kamykiem, na ul. Kra­
kowskiej; czarną wełnianą chustkę 25. b. m. na głó­
wnym dworcu kolei Kar. Lud.; koszyczek słomiany 
z dwiema pieluszkami, podbródkiem i kryzką, w do­
rożce zapomniany.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo prawie 
czyste, wiatr S i SW. Średnia temperatura dnia 
była —  0.7° C., najwyższa 3.8° C., najniższa 
—  4.5° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w półno 
cnej Norwegii i wynosi 725 —  730 mm., zwyżka 
w Kumelii i w/nosi 770 —  765 mm., zniżka drngo- 
rzędna utworzyła się w Marsylii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 1. grudnia. Wiatr południowo- 
zachodni, średnia temperatura dnia około —  1° C., 
niebo przeważnie czyste, wilgoć powietrza średnia, 
pogodnie.

* Jutro d. 2. grudnia: św. Bibianny P.; —  
św. Hryhorja

—  S o k a l 30. listopada. Wczoraj jako w 56-tą 
rocznicę powstania listopadowego, odbyło się w tu­
tejszym kościele parafialnym nabożeństwo żałobne za 
dusze w tej walce poległych, podczas którego chór 
męzki odśpiewał ,.Requiem“. Wieczorem odbyło się 
liczne zebranie w domu państwa K., gdzie amatoro- 
wie i amatorki wykonali program muzykalno wokal­
ny, odpowiednimi deklamacjami urozmaicony.

—  P e s z t  30. listopada. W kościele Franciszkanów 
odbyło się wczoraj nabożeństwo żałobne za dusze po­
ległych w r. 1831 bohaterów polskich. Na katafalku 
złożono liczne wieńce, a w uroczystości uczestniczyli 
dr. Smolka, ks. Czartoryski, poseł Madejski i t. d. 
wieczorem kolonja polska obchodziła solennie dzień 
pamiątkowy. Lokal stowarzyszenia polskiego zdobny 
był w chorągwie polskie i węgierskie, a na środku 
sali jaśniał orzeł biały z napisem : „Jeszcze Polska 
nie zginęła Przemówił najprzód gorąco p. Ludwik 
Stąpień, poczem nastąpiły produkcje muzyczno-dekla- 
macyjne. W końcu Węgier Stefan Hajnal wygłosił 
apostrofę na temat zgody między Polakami a Ma- 
diarami.

—  Rapperswyl 30. listopada. W 56-tą roczni­
cę powstania listopadowego odbyła się wczoraj w tu- 
tejszem polakiem muzeum narodowem uroczystość pod 
przewodnictwem hr. Platera. W uroczystości wzięło 
udział wielu delegatów zagranicznych. Wieczorem od­
był się bankiet.

—  Z Gorlic donoszą nam telegraficznie, że po­
mimo posuchy nasyp kolejowy pomiędzy Kasiną a 
Dobrą usunął się, skutkiem czego ruch pociągów na 
tydzień zostanie przerwany. Liczne wagony dizewa i 
nafty sprzedane z terminem dostawy, wyczekują ze 
stratą wysyłających przywrócenia ruchu. Przerwę tę 
w komunikacji przypisują błędom pierwotnej budowy.

—  Kołomyja d. 30. listopada. (Kor. Oaz. Nar.) 
Popełniono tu kradzież na poczcie. Tej nocy zakradł 
się złodziej do tutejszego urzędu pocztowego i skradł 
z kasy Wertheimowskiej 8.000 złr. w. a. gotówką. 
Rzecz szczególna, iż okna kasy pocztowej wychodzą 
na ulicę kolejową, najwięcej ożywioną, i to w ro.sj- 
scu, gdzie się schodzą cztery główne ulice. Kasa nie 
rozbita lecz otworzona i napowrót zamknięta. Doty­
czący kfcyer miał zapomnieć klncze w pokoju kacy 
gdy ud tted ł do domn. Złoczyńca po dokonanej kra­
dzieży, odśrubowawszy okiennice, uciekł oknem. Do­
dać tli muszę, iż fiakry, ludzie i wozy kręcą się w 
tern miejscu bez ustanku prawie całą noc, a na 
przeciwnej stronie okien świeci się też lampa przez 
noc całą Nadto w poniedziałki, do ciężarowych po­
ciągów z Czerniowiec przyczepiają jeden wóz osobo­
wy, takzwany targowy, więc tej nocy ruch na tuj 
ulicy był jeszcze większym niż zwykle.

Sędzia śledczy, jak krążą pogłoski, dotychczas 
nic jeszcze nie wykrył. Urzędnik pocztowy, który 
miał dyżur, także nic nie spostrzegł. (W sprawie 
tej wyjechała ztąd do Kołomyi komisja, wydelegowa­
na przez dyrekcję poczt; p. r.).

— Wystawa odzieży i potrzeb mieszkal­
nych otwartą została w Warszawie 28. listop. w mu­
zeum przemysłn i rolnictwa. Sprawozdawca K u r je r  a 
Warszaw, opisuje wystawę w sposób następujący:

„W parterze 12-tu tylko wystawców, ale za to 
przedmioty warte dłuższego zatrzymania się, zwła­
szcza szafy rzeźbione Kaczorowskiego i Kóniga, obu­
wie Hiszpańskiego, zegary Woronieckiego i olbrzy­
mia zastawa zakładu włościańskiego w Kutnie. Kan­
delabry i piecyki zakładu gazowego oraz artystycznie 
ubrany buduar pani M. dopełniają całości. Na pier- 
wszem piętrze fortepiany, mechaniczna tualeta, ma­
szyny pp. Piętnika-Olszewskiego, meble z Wojciechowa, 
tapety, fotografie, kjoski Dobrowolskiego i Powichro- 
wskiej. W ioyer panuje sztuka stosowana do prze­
mysłu: ozdobne ślusarstwo, platercwnictwo, malo­
wanie na porcelanie i t. p., którym lustra pp. Silber- 
bergl w dodają światła i perspektywy. Na drugiem 
piętrze panują damy. Koronkarstwo, dżety, dział wy­
robów gospodarskich i galanterja, do niedawna jesz­
cze zgoła u nas nieuprawiane, stanęły do konkur­
su w doborowym komplecie. Haft kwiaty sztuczne, 
roboty szydełkowe, ubrania kobiece i dziecinne, cza- 
pnictwo i t d., rozpostarły się tu w gablotach, sza 
fach i na ścianaoh, og 'lna zaś liczba wybawców, 
rozmieszczonych na tern piętrze, wynosi 140.

Obecna wystawa nosi charakter przeważnie han­
dlowy Wprawdzie niektóre działy obesłane są dobrze, 
ogół przecież wystawców czyni wrażenie nieco kalej­
doskopowe. Systemu też na wystawie niepodobna szu­
kać tapicerstwo np., -zewetwo, krawiectwo, rękawi- 
cznictwo nie dopisały. Pierwsze wrażenie —  korzy­
stne, wszystkiego jest tu po trochu, lecz szczegółowo 
rozpatrzenie się w oddzielnych grupach przekonywa 
dopiero, jak dotkliwą musi być stagnacja w przemy­
śle, skoro wystawa urządzona na tak przystępnych 
warunkach i tyle obiecująca sorzyści, nie zdołała 
zgromadzić wiecej nad 200 eksponentów, nie potrafi­
ła  poruszyć obojętności wieln sfer przemysłowych. — 
Wystawa, mimo wszystkich niedostatków, zasłuży się 
przemysłowi przez okazanie, po raz pierwszy, trzech 
nowych gałęzi produkcji — meblarstwa ozdobnego, 
koronkarstwa i galanterji, nie licząc naturalnie star­
szego, choć od niedawna potężniejącego wyrobu for­
tepianów.u

—  Wiedeń 29. listopada W procesie z powo­
du katastroly kolejowej w Moedling został maszyni­
sta Trnka od oskarżenia uwolniony, a elew kolejowy 
Scherer skazany na 4 miesięczny areszt.

—  Arcyksiężua Stefania na łowach, Zaj­
mujące polowanie odbyło się we czwartek popołudniu 
w rewirze cesarskim w Guntramsdorf, które przez to 
szczególną zyskało wybitność, że ukazała się na niem 
arcyksiężna Stefania wraz z siostrą swą księżną Lu­
dwiką Koburg-Gothajską, przy boku arcyksięcia Ru­
dolfa i ks. Filipa Koburg-Gotnajskiego. Pani: prze­
pędziły na polowaniu kJka godzin pomimo ostrego i 
zimnego wiatru, nie biorąc jednak w niem czynnego 
udziału. Odbyły się dwa pędy, których rezultatem 
było 1037 ząjęcy i jeden królik.

— Międzynarodowa wystawa w Barcelonie, 
otwartą będzie 15. października 1887 i potrwa do 
końca kwietnia 1888.

Hulaszcze życie.
Czy jesteśm y zawsze jeszcze narodem utra- 

cjnszów ? Kto w ostatnich latach bywał za g ra ­
nicą, ten praw ie już nie znajduje śladów onej 
fantanzji sznm nej, m agnackiej, która w Paryżu 
olśniewała aktorki, a w Baden-Baden imponowała 
sportsmenom. Dziś kto większym panem w Pol­
sce. więcej podobno oszczędza za granicą. Dawniej 
A nglik i Polak by li bohateram i głośnych mrowisk 
enropejskich; dziś błyszczą A m erykanin i Rosja- 
nin. Niezawodnie, że i teraz trafia się jednowiosko- 
wy młodzieniec z Polski, który wyszarzanej diwie 
franenskiej składa, w ofierze resztki m izernej swej 
fortuny. Ale dawniej m iał on n nas glorję vivier-a; 
dziś atoli nazywa się on głupcem. Niezawodni*, 
że przy rnlecie w Monaco i w bieżącym sezonie 
staje ruioa szlachcica, który na łan  ojczysty pra­
gnie wrócić z miljonową zdobyczą. Ale dawniej 
dawano mu miano bajronisty; dziś wszakże je s t 
on pospolitym desperatem . W ięc są oni jeszcze, 
ci trwoniciele, którzy szukają życia i użycia bez 
pracy i bez poświęcenia, są, ale przestają już być 
typem międzynarodowym.

I  czemże się zwykle kończy ten hazard bez 
kielzna ? Kończy się nędzą sm ntną, albo śm iercią 
przedwczesną, albo zbrodnią krym inalną. W idzimy 
ludzi, którzy kró tk i sen m agnackiego urojenia 
opłaknją na wyżebranej synekurze, w zeszłym 
roku czytaliśm y o śm ierci polskiego przyjaciela 
księcia W alji, który po wielkich braw urach na to ­
rach wyścigowych, w południowej F rancji po pół- 
tora-dniowej grze w karty  padł m artwy z sercem 
spalonem na żnżle, a dziś podajemy z kronik 
litew skich poniżające dzieje obywatela, którego 
obecnie prowadzą od sądu do sądu.

I  nie był to goły grand sarm acki ani rycerz 
przemysłn z powołania. Ten, który dnia 10. listo­
pada staw ał wobec trybunału w W ilnie jako are- 
sztant, posiadał miljouowe mienie, otrzym ał wy­
kwintne wychowanie i początkowo był właściwie 
tylko lekkomyślnym.

Nazywa się M ichał Belina Brzozowski, liczy 
la t 84 a sprawozdanie, które mamy pod ręką, ta ­
ką rysnje sylwetkę oskarżonego:

„Brzozowski, rozporządzający niegdyś kilku­
dziesięciu tysiącam i rnbli rocznego dochodu, w sze­
rokich sferach arystokracji m iędzynarodowej za j­
mował w ydatne stanowisko. Blondyn, z bnjnym 
zarostem , wysok ego wzrostn, bardzo eleganckich 
ruchów, wysznkanie ujm njący w obejściu, Brzo­
zowski nm iał jednać ludzi. Spry t i dowcip — oba 
te dary od natury pos;adał w wysokim stopnin. 
Cóż tedy dziwnego, że go wszędzie zapraszano, 
każdy nważał za zaszczyt mieć z nim stosnnki, 
chociażby ścisnąć jego paluszek... Brzozowsk i n>e 
szczędzi! fortuny. Na prawo i na lewo ciskał peł- 
nemi garściam i pieniądze, a gdy zabrakło k ap i­
tałów zebranych przez skrzętnego ojca, niegdyś 
m arszałka szlachty, począł robić długi. Usłnźni 
izraelici dostarczali mu gotówki, wyzyskując go 
wszelkiemi sposobami. Brzozowski wystawiał we­
ksle na sumy podwójne. Podówczas był młody i 
niedoświadczony i to go tłóm aczyło. Przyw ykł 
atoli z groszem nie rachować się, tak jak  gdyby 
skarby jego były nieprzebrane. Koło Brzozowskie­
go żywiło się wieln bardzo ludzi, niektórzy poro­
bili nawet kapitały ."

Ale nagle poczęły obiegać wieści, że piękny 
dziedzic dóbr knlskich stoi nad otchłanią ban­
kructw a. M usia ło  to być prawdą, skoro żydzi nie 
chcieli już pożyczać pieniędzy. A więc trzeba 
było zdobyć się na czyn ekonomiczny, trzeba było 
poszukać sobie żony. Panny zaczęły szaleć za 
kawalerem, który szeroko r okolicy uchodził za 
ideał piękności męzkiej. P . Brzozowski niedługo 
się zastanaw iał. W ybrał najbogatszą, córkę je ­
nera ła  rosyjskiego Łabuucewa, właściciela kolo­
salnej fortnny. W ięc cóż ? A li  right. Z sznmem 

tankiem wyprawiono wesele, teść zapłacił ol­
brzym ie długi zięcia jak  Endym jou pięknego a 
Brzozowski postanawia pędzić żywot przykładny. 
Ale skończyło się niestety tylko na zam iarze.

W dziedzicznej m ajętności swej Knln, Brzo­
zowski urządził rezydencję iście królewską, i roz­
począł życie niezm iern ) wystawne. Nie zgubi­
łoby g j to nigdy jednakże, gdyby ponownie nie 
począł trwonić funduszów. Miodowe miesiące npły- 
nęły spokojnie, gdy oto na raz im ię Brzozo­
wskiego zuów staje się głosnem w kraju  i za 
granicą. Paryż, Londyn i W iedeń, metropole 
zbytku, rozpusty i szaleństwa^ zdnm iewają się 
blaskiem , jak i roztaczał dokoła siebie „ polski h ra ­
bia.* Teść, kochając swą córkę, ęzas dłuższy 
płaci weksle zięcia, a co najważniejsza, że i 
swoje weksle, których nigdy nie wystawiał, po­
czął napotykać w obiegu. Brzozowski bowiem 
fałszował podpisy Łabuucewa. Tak się rzeczy 
m iały czas dłuższy, aż wreszcie przebrała  się for­
tuna m iljonera Łabuncewa, który na starość zna­
lazł się niemal bez grosza. Co tu robić?

Owoż w r .  1882 Brzozowski zgłasza się do 
Banku Ziemskiego w Moskwie i zaw iadam ia, że 
chce zaciągnąć pożyczkę w sum ie 200.000 rnbli 
pod zastaw posiadłości, które już dawno obciążone 
były pożyczką W ileńskiego banku. W tym cela 
ajenta banku , który przyjechał do oszacowania 
majątków poił i w stanie nietrzeźwym woził po 
polach i łąkach cudzych folwarków, wreszcie zło­
żył mu plany tych posiadłości, potwierdzone przez 
władzę. Żadane 200.000 rubli Brzozowski dostał 
W krótce atoli stało  się jaw nem , że plany są wier­
nie zdjęte z cudzych majątków, a pieczęcie, pod­
pisy i poświadczenia władz są fałszywe. Brzozowski 
znikł bez śl&dn... Glnche tylko echa dolatywały 
z Paryża i W iedn ia , gdzie m iał pędzić żywot 
pański.

Po niejakim  czasie znalazł się w Odessie 
jak iś magnat, którego przyłapano ua kilku sza- 
cherkach. Oszustem tym był Brzozowski, ukrywa­
jący się pod przybranem  nazwiskiem. Żyjąc zawsze 
po wielkopańskn i ocierając się o najlepsze sfery, 
Brzozowski dopuścił sie znów fałszerstw a weksli 
znanych osobistości. W Saratowie Brzozowskiego 
ujęto i osadzono w więzienia.

SR z wo sądowe wykryło tysiące wykroczeń, 
z których jedno stało  się powodem do sprawy są­
dowej w wileńskim sądzie okręgowym.

Oskarżonego bronił obrońca prywatny Ewest, 
k tiry  w gorących słowach s ta ra ł się okazać Brzo­
zowskiego , j ko człowieka godnego politowania. 
Dzieckiem, gdy miał la t 7, wywiezione go do 
F rancji, gdzie do 16 la t życia pozostawał w kol- 
leginm . MiaD to niby wpłynąć, że się nie nauczył 
kochać ziem i ojczystej. Bardzo młodym będąc, zo- 
3tał, panem magnackiej fortnny. Otoczony był zwy­
kle oszustami, którzy go pchali na drogę wystęokn, 
a gdy uczynił pierwszy krok na tej drodze, zginął 
ua zawsze Obrońca dowodził, że aczkolwiek na 
oskarżonym cięży wiele występków, ale fałszerstw a 
podpisów teścia i żony je s t on niewinny. Praw da,

sfałszowano znakomicie podpis re jen ta  i jego pie­
częcie; wszystko to jednak mógł popełnić kto inny, 
bo św adków nie było.

Obrona odniosła skntek. Przysięgli wydali 
werdykt, orzekający niewinność Brzozowskiego. 
Dla czego ? Bo teść nm arł, a chora żona świad­
czyć nie chce.

Uniewinniony w W ilnie, Michał Belina Brzo­
zowski będzie w krótce sądzony w Mińskn z po­
wodu nnej podobnej sprawy,

I dla czego wogóle podaliśmy wiadomość o 
losach npadłego tego człowieka ? Nie dla krzy­
wiły cnotliwych. W szak jesteśm y optym istam i. 
Dziś zaprawdę jnż społeczeństwo doprowadziło do 
tego, że niema współczucia ani przebaczenia, je ­
no wzgardę dla tych, którzy ru iuą ulbo skanda­
lem piętnują gniazda ojczyste. Jn tro  pod w szyst­
k im i  grozami, jakiem i nas chwila obecna dławi, 
ci, którzy z rozgromn ekonomicznego pozostaną 
jako ostatni M ohikanie ziemi skurczonej, będą 
już bać się jak  zarazy życia, pełnego b lich tru , 
szumu i niesławy.

To je s t konserwatyzm. My biografii tego 
j Brzozowskiego nie rzucam y w twarz warstwie, 

która go wydała. Ten Brzozowski nie je s t typem 
współczesuym, je s t on epigonem generacji prze­
szłej. N ie każde bankructwo kończy się krym ina­
łem, ale na żywą naukę i na serdeczną przestro­
gę dla ludzi wogóle bez nczciwego ideałn życia 
niech posłuży sm utna karje ra  człowieka, którem u 
Bóg dał wszystko. S.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a t r .  W czoraj po raz pierwszy dano ope­

retkę Deliingera z lib retern , przerobioneui z po­
wieści Dumanoira. Rzecz to bardzo m ilutka, z 
treścią bez porównania logiczniejszą, niż wiele 
innych operetek, z postaciam i i djalogam i wcale 
ham orystyczuer-., a z muzyką idącą o lepsze z naj­
lepszymi kompozytorami operetek.

Sam Don Cezar, hiszpański hnlaka, który 
stracił wszystko na m iłostki, wino i grę w kości, 
to postać bardzo sym patyczna, a tom sympatycz 
niejsza w osobie p. Florjańskiego, który nietylko 
w śpiewie, gdzie głos jego potężnieje i nabiera 
coraz większego w yrazu, lecz także w grze robi 
z każdem dniem niepospolite postępy. Jak  w B a ­
r o n i e  c y g a ń s k i m  p. Florjański i pani Rad­
wan tworzą wspaniał: i sympatyczną parę Barin- 
kaya i cyganki, tak i w nowej operetce D ellin- 
gera Don Cezar i M aritana, której partję śpiewa 
i gra pani Radwan z niezwykłym wdziękiem, trzy ­
m ają rzecz całą na wysokości o d p o w i e d n i e t a k ,  
że przedstawienie Don Cezara na naszej scenie 
należy zaliczyć do najudatuiejszycb. Komiczna i 
szczęśliwie przez p. Skalskiego obmyślana figura 
dworaka, sekretarza Don Onofrio, rozw eselała pu­
bliczność, w czem  sekundowała idiotycznemu se­
kretarzowi goduie zacna połowica jego, której rolę 
grała p. Kasprowicz.

Muzyka Dellingera nie je s t tak lekką i 
p rzejrzystą jak  mnzyka S traussa, operetka nie 
obfituje w tak świetne efekta mnzyczne i w tak 
wspaniałe chóry jak  „Baron cygański*, zawsze 
jednak może z dobrym skutkiem  wytrzym ać kon­
kurencję obok „Barona* i równie jak  on zwabiać 
będzie >ło teatrn  publiczność, rozmiłowaną w lek­
kim  pokarmie piękności operetkowych

W  drngirn akcie raził nas jeden koncept 
muzyczny, którego pozwolił sobie i Offenbach w 
„Pięknej H elenie*, lecz który mimo tc je s t za­
w sze konceptem  uiedorzecznym. W ywołuje się 
tam  komizm śpiewem przerażająco fałszywym. 
Czy podobna hum orystyka je s t w dziedzinie to ­
nów dopuszczalną? Zdaje nam się, ie  karykatura 
w rysunku lub komiczne hyperbole w poezji,jeśli 
są istotnie komiczne, nie mogą w człowieku wy­
wołać niczego innego prócz śmiechn. Inaczej rzecz 
się ma w dziedzinie mnzyki. Śmiech zdobywa się 
tn  wstrętnym  uczuciem dysharm onii, którą nie 
każde ucho przyjm nje obojętnie, i która n prze­
ważnej większości słuchaczów musi wywołać u - 
czncie niem ile, w strętne. Choć więc p. K iczm an 
stara się być istotnie komicznym, wolelibyśmy 
aby program owem i falsetam i «ak dlngo nszn nie 
rozdzierał — i bylibyśm y ma wdzięczni za skró­
cenie tej sceny.

W aranżowaniu „Don C ezara", w kostju- 
mach, liczbie statystów , dekoracjach i oświetle­
niu, rozwinięto tę samą staranność i okazałość, 
jakiem i odznaczały się wszystkie w ostatnich cza­
sach wystawione operetki.

Dziś „ Porwanie Sabinek* komedja Schón- 
thanów. Ju tro  „Don Cezar*, operetka D ellingera, 
P® raz drugi. W  piątek na benefis pani Stacho­
wicz po raz pierwszy „Aktorowie dworu*, dram at 
w  arfcenbarga.

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów, 

z d. 1. grudnia 188fl.

L w ów : pszenica 7 25 do 8.05, żyto 5JS0 do 5.9o,

k  J n  -  '"rJM  fe -* S
, , • .  koniczyn* szwedzka — do —. -.
biała 40.— do k(?“* ł  do 8.—, żyto 5 . -  do
, Tarnopo P , 6 oWieg 4.25 do 4 55, grooh

J L f i 4 25 'do 4 75, rzepak 8.50 do 9 . - ,  
50 L0 8  )  7 v^ 4- ^ kao0nL0V a c z e r w .  3 7 .-  Lo 4 5 . - ,

koniczyna biała _ . - ’d o - . - ,  k o n tey n . szwedzka - . -  

‘ P odw ołoczyska: J ,_T o jK 7-9? ’. . - ^ 0 5  T
do 5.65. jęczm 425  do 6.70, "Wies 4.25 do 4 A), grooh
5 50 do 8.25 wyka 4.25 do — —> r*®P»k 8.75 do 9 05, 
luianka -  do -  -  k liczy na czerwona 35—  do 45— , 
koniczyna ‘biała —— do -  -» koniczyna szwedzka ——

Jarosław : pszen ic» 7 80 do K25 żyto 5.50 do
6 16, jęczmień 5—  do 7.20, owies 4 75 do 5— , groch 
6 —  do 9.50, wvl 490 do 5.10, rzepak 9 — do 9-05,
lnianka — . do —— , koniczyno czerwona 38—  do
45— , coniczyna Dial — ■- do — koniczyna szwedz. 
—.— do —

B e r l i n :  Pszenica żółta na listop.-grudz. 156.— 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 37.10 m.- olej rzepako­
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 51.50 fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre­
ma loco 6.90, Hannmrgloco 7.20, na grudzień 6.75, 
na styczeń-marzec — .— , Antwerpia na grudzień 
16.3/4, Nowy-York 7.— , Filadelfia 6.7/*.

Wiedeń d. 29. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów węgierskich 775, wołów galicyj- 
jkich 705, niemieckich 1044. razem 2524 sztuk.

Płacono za woły węgierskie opasowe od zł. 55 
do zł. 59, osobliwe od zł. 60 do zł. 63.— , za woły 
paszowe od zł. —  do zł. — , za woły galicyjskie 
opasowe od zł. 52 do zł. 56, osobliwe od zł 58 do 
zł. 62, za woły paszowe od zł. —  do zł. — , za wo­
ły niemieckie od zł. 56 do zł. 64.—  za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono wołów na targ dzi­
siejszy 1226 sztuk.

Wilhelm Am irow icz & Schels'

—.— do —— . » . ,
Czernluwee pszenica 7*> u o 8—  i yt0 5.35 do 

5.70, jęczmień 480  do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 di 9 . - ,  w y k a —.- d o —-—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka ,‘o , koniczyna ęzerw. 38—  do 40.—,
koniczyna oia.„ 45.— do 55.—, koniczyna szwedzki —.— 
do —.—■ 1

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 55

nifl.
nomi-

e- 1Okowita za 10.000 litr. prc. loco Lwów 2315 do 
23 60*

Okowita ua t mi 23.50 do 34 —.
Usposobienie lepsze.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 30 listopada :
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — , żyto od zł. — do zł. — Oko­
wita od zł. 25.—  do ł. 25.25.

B u da p 6 11: Pszm .ja  za 100 kilo na wiosnę
od zł. 8.95 do zł. 8 .96; rzepak od zł. — .—  do zł.

T u l m y  w t a i  „Gazety Narol"
Wiedeń d. 1. grndnia. Dyrektorowi kolei 

K arola Ludwika, radcy dwom Sochorowi, nadał 
cesarz baronostwo.

Wiedeń d. 1. grndnia. W edle doniesienia 
Irem deńblattu  niewiadomym je s t term in , w któ­
rym  podjęte zostaną napowrót rokowania co do 
konwencji handlowej z Rumnnią, a to z powoda, 
że Rnmunia, pomimo gotowości A ustrji, zachowu­
je  się dotychczas biernie.

Sofia d. 1. grudnia. Trzej oficerowie, którzy 
w zam achu z d. 21. sierpnia m ieli udział, a na­
stępnie do T nrcji się schronili, wrócili tu  obecnie 
i przyrzekli złożyć bardzo ważne zeznania.

Darmstadt d. 1. grudnia. Książę A leksan­
der B attenberski wyjeżdża z końcem tego tygo­
dnia na pewien czas do Anglii. Niebawem ukaże 
się książka Kocha, nadwornego kaznodziei księcia 
p. t. „Książę bnłgarski A leksander; wiadomości 
z jego życia i rządów.*

T f c i y  „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  dn. 1. grndnia. Wiener Ztg. ogła­
sza patent cesarski z dn. 28. zm. zwołujący sejmy 
wszystkich krajów na dzień 9. grndnia. Zarazem  
zamieszcza dziennik urzędowy nstawę dotyczącą 
zmian w nrządzeniu nam iestnictw  w Pradze i we 
Lwowie.

Wiedeń dnia 1. grndnia. Rada zawiadowcza 
Lńnderbanku zatw ierdziła dziś umowę, będącą re- 
zn lta tem  załatwionych w W iednin w ostatnich 
dniach rokowań pomiędzy Bankiem a wielkimi 
akcjonarjnszam i w Paryżn. Postanowiono odbyć 
nadzwyczajne jeneralne zgromadzenie d. 10 stycz­
nia, które będzie miało za zadanie nznpełnić liczbę 
członków Rady zawiadowczej do cyfry m aksym al­
nej, zakreślonej sta tn tem .

Prawdopodobnie wstąpi do Rady zawiadow­
czej, oprócz innych członków austrjaekich , dwóch 
reprezentantów  francuskiej, a trzech niem ieckiej 
grnpy. Nominacja nowych austrjaekich członków, 
zarezerwowana również francnsko-niem ieckiej gru­
pie, nastąpi dopiero na najbliższem jej zebraniu.

B u d a p e sz t d. 30. listopada. D elegacja wę­
gierska nchwaliła finalnie e ta t m inisterstw a spraw 
zagranicznych i przystąpiła do uchwalonych przez 
delegaeję anstrjacką rezolncyj w sprawie posel­
stw a w W irtem bergii i kolei Banialuckiej.

Sprawozdanie komisji ugodowej (do wyró­
wnania różnic pomiędzy finansowemi uchwałam i obn 
delegacyj) konstatuje zgodność uchwał obu de- 
legacyj.

Uchwały obn delegacyj będą jn tro  obwie­
szczone.

D elegacja austrjacka przyjęła w szy sid e  n- 
chwały w trzeciem  czytaniu, i przyjęła do wiado­
mości re fe ra t sprawozdawcy o zgodności nchwał 
z uchwałam i delegacji w ęgierskiej.

Poczem zgrom adzeni powstali a hr. K a 1 n o- 
k y  zabrał głos, i z polecenia cesarza wyraził de­
legacji najw. uznanie, tndzież szczególne podz ę 
kowanie za gotowość do ofiar i poświęcenie, któ- 
rem i się delegaci na tej sesji powodowali, —  tu ­
dzież od wspólnego m inisterjnm  najgorętsze dzię­
ki za uprzejmość i za zaszczytne zaufanie, które 
m inisterstw a nżyczy i iły w trudnych jego i peł­
nych odpowiedzialności zadaniach, tudzież tę pe­
wność, że na aprobatę i poświęcenie reprezento­
wanych tn  krajów liczyć może (Oklaski.)

N astępnie wyraził prezydent dr. Smolka 
przekonanie, że delegacja może spoglądać z uspo­
kojeniem  i zadowoleniem na swoją czynność, speł­
niwszy zadanie swoje, aby dać państwu to, co po 
snm iennem , dokładnem  zbadaniu je s t jako m ini­
mom uważane, i co państw a danem być mnsi, 
aby żywotne in teresa m onarchii należytej dozna­
wały ochrony, a mocarstwowe stanowisko je j na 
żaden uszczerbek narażone nie było. W  tern przy­
czyna tego rzadkiego snkcesn, że ani jedna cyfra 
prelim inarza rządowego zmienioną nie została W 
snaosnej ezęśei je s t ten  snkces zasługą rz dn, 
który gorliwie s ta ra ł się o ograniczenie wydatków 
do m iary najskrom niejszej, a na zapytania dawał 
jak  najbardziej u spokajające, najszczegółowsze 
i najgrnntow niejsze wyjaśnienia.

Prezydent wyraża za to rządow i, wśród ży­
wych oklasków, podziękowanie i uznanie delega­
cji. W skaznje na to, że w kom isjach i w plenum  
panowała rzadka ;?dnozgodność nietylko co do 
przedłożeń budżetowych, lecz także co do zapa- 

rywań politycznych, k tóre brano pod rozwagę. 
Jednom yślności te j nie można nigdy dość wysc ;o 
oceniać w czasach, w których jnż sama mowa trono­
wa wskazała na okoliczności budzące niepokój i na­
leży uznać, że przyczyni się ona do wzmocnienia 
powagi i mocarstwowego stanowiska monarchii, 
a świadczy dziś wyraźnie, że Indy A ustro- W ęgier 
bez względu na różnice narodowości i przekonań 
stronnictw , są stanowczo zdecydowane stanąć jako 
jeden mąż w obronie żywotnych interesów m onar­
chii i nieukróconego jej stanow iska mocarstwowe­
go, jako jeden  mą , ożywiony duchem, wspólnym 
całem n państw u A ustro-W ęgier. (Brawo),

Prezydent wl. los ’ nakonijc trzykrotny okrzyk 
na cześć cesarza, który zgromadzenie z zapałem 
powtarza. H r. Falkeuhayn wyraża prezydentowi 
podziękowanie delegacji za oględne kierowanie 
obradami, poczem prezydent sesję zam yki.

Sofia dn. 80. listopada. M inister skarbn, 
Geszew, podał się do d y m isji; zastępstwo tegoż 
objął tymczasowo R a d o s ł a w ó w .  Deputacja 
(Stoiłow, Greków i Kalczew), wysłana z m isją do 
mocarstw, ma jn tro  odjechać.

P a r y ż  dn. 1. gruania. Zapewniają, że W a d- 
d i n g  t  o n żąda od I d d e s l e i g h a  stanowczej 
odpowiedzi w spraw ie kanałn Sneskiego.

P a r y ż  dn. 1. grudnia. W edług prywatnych 
wiadomości nie obstaje Rosja przy ka ldydatnrze 
księcia M ingrelii.

P a r y ż  dn. 1. grudnia. Izba depntowanych 
uchw aliła kredyt na M adagaskar 289 głosam i 
przeciw 100.

B e r l in  dn. 1. grudnia. R eichstag rozpoczął 
wczoraj rozprawy uad budżetem.

P e te r s b u r g  d. 30. listopada. Journal de 
St. Petersh. powołi’jąc się na mowę Andrassego, 
oświadcza, iż interesującem  je s t dowiedzieć sie, 
że A ustro-W ęgry  nie podnoszą żadnych roszczeń 
względem rozszerzenia swych granic. Również in ­
teresujące są pouczające słowa, wygłoszone w o- 
bronie autonom ii narodowości wschodnich. To na­
wrócenie się je s t uwagi godne, jakkolw iek nie je s t 
dawne i jakkolw iek złagodzone zostało przez wy­
razy uspraw iedliw iające okupację Bośni i H erce­
gowiny.

Dziennik ten pomija rady, ndzielone Rosji, 
w tern przekonaniu, iż Rosja rad tych nie żąda, 
a sam Andrassy przyzna, że Rosja ma prawo być 
więcej kom petentnym  sędzią w swych własnych 
interesach.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1. grudnia 1886 :

Hotel Źorża. K. hr. Badeni z Buska. T. Rozwa­
dowski z Honiatyna. A. hr. Borkowski z Szlachciniec. 
T. hr. Stadnicki z Mościsk. Dr. Heritage z Londynu. G. 
Deuhardt z Liibtheim.

Hotel Francuski. J. Białoskórski t  Bybła. J. hr. 
Biliński z Siercza. F. Kislinger z Wierzbian. K hr. Dzie- 
duszycki z Martynowa. Id Schwarz z W ieinla. A. B iliń­
ski z Bosji. H. Friedlander z Wiednia.

Hotel Europejski. S. Stroński z Kasperowicz. A. 
v. Cario z Kołomyi. H. y. Richard z Kołomyi. J. Łuka- 
siewicz. z Bukowiry. O. Horodyński z Brzeżan. W Le­
wicki z Koniuszek. K. Schlesinger z Wiednia. J. Flor 
z Berna

Hotel Langa. W. Groh z Drezna. J. Zulauf z Ko­
łomyi. A. Sokołowski ze Złoczowa, K. Podhradecki z Wie­
dnia G. Preis z Wiednia.

Hotel Angielski. T. Bogdanowicz z Lesze „wy gó­
rnej. A Gostkowski z Tomic. H. OJezański z Podwo- 
łoczysk.

Rubryka ,,I7adeBłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.

Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
Choroby zakaźne.

Lekarz dentysta

m a :  j a  * «  a a
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 

z duiem 3. listopada
-A te lie r  d e n t y s t y c z n e

przy ul Halickiej, Nr. 1. I. piętro, i ordynuje 
od 9. ‘o 6.

Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, »par.e na 
ciśnieniu powietrza podług najnowszego amerj kańskiego 
systemu.

Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, cemen­
tem i t. p.

n e u s t e i m a "
ocukrowane pigułki krew przeczyszczające
św. E lżb iety , w ypróbow any, przez najznakom itszych leka­
rzy zalecany  środek  n a  Latw aidien-.e. tn U elk o  15 pig.
15 ct., rolka 120 pig. 1 zł. Przed naślaoownictwem ostrze­
ga Się. Tylko te prawdziwe, ieśeli każde pudełko opatrzo­
ne jest naszym prawnie zapiutokołowanym znakiem ochron­
nym w czerwonym druku „„w. Leopold* z naezą firmą 
Apotbeke „zum heil. Leonold Wien, Stadt. Ecke der Spiegel- 
un Plankengasse. Du nabycia we Lwowie u pp. aptek. 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego i f .  Beisera.

W iadom ości giełdow o.
Lwów dnia 1. grudnia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 196 50 200 —
Kolej L wow .-C zern.-Jasska 235.— 238.50
B arii' hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . 282.— 287.— 
Ba;Au kredyt, galicyjskiego po 200zł, w.a. 215.— 220.— 

II . L isty zastawne na 100 z ł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/0 . 100.75 101.75

5 % . . 99.80 100.80 
„ „ gal. 5% wyl 107,, pr. 103 3 104 *0

Banku krajowego 4V2°/0 Iob. w 51 1. . . 97.50 98.50
Towarzyska kred. galic. 5C|0 ..................... 100.— 101.—

„ kredyt, gal. ziem. 4°/o • • 96.— 97.—
kr'd. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 100.— 101.— 

„ kred. g. ziem 4°/0 los. w 4 l ‘/ ,  1. 93.— 94 —
„ kredytowego gal. ziem. 4'/,%

Iob. w 52 1   99—  100—
III. Listy dłużne za 100 zł.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3% —.— 50—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2Vs°/o • ■ —■■— 45.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/» los. w 15 l a t ..........................—.— —
IY. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galicyj. 5% m. k. . . . 104.20 105.20
Kom. banku krajowego 5% w. a. I em. . 100.— 101.—
Pożyczka zrąjowa z r. 1873 6% w. a. . . 104.- 106.—
Pożyczka kraj iw* 1883 4’/ , % .............  96.25 97.50

Losy.
Losy miasta K r a k o w a .............................. 17.50 19.50
Losy miasta S ta n is ła w o w a ..................  29.— 32.—

T I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i.................................................  5.92
Di kat   ®-86 5.96
N a jp o leo n d o r ............................................... 9.'„1 10.01
Półimperjał r o s y j s k i ............................... 10.24 10.34
Bnbel rosyjski srebrny .............................  ^54
Rui el rosyjski papierowy . . . .  ' 1 i ś — 1 20—
100 marek niemieckich . . . .  I ' . ’. 61,50 62.20
srebro za 100 złr. . .....................  ........................
Kupony w srebrze . . . . . . . . .  ——  ——

W iedeń dnia 1 grudnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcji kredytowe 298 75. Anglo - anstrjaekie. 
116 —, Lnionbank 227,- , Kolej Kar. Luds r97.80, Ko­
lej połuduiowa —.—, Renta papierowa — — , 5“|„ Galic. 
hip. listy zast. prein. 103.70. 41 /,° |0 Galicyjskie listy za­
stawne Banku kraji vego 97 75, 4'/,°/o gal. ■'ożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5°|, Gal. Hip. listy zaBtawne 100-25, Węg. 
4°/o renta złota 105.40, Napoleondor 9.96—. Rosyj. ban­
knoty — .— , Usposobienie chwiejne.

B orlii dnia 30. listopada godz. 5 min. 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 92.25, Akije kredytowe 481.50, Lom­
bardy 174—, Galicyjskie 8010, Pożycz, wschód. 58.50, 
Ausirj. bankuoty 161.70.

Paryż 3°/0 Renta 83.25.

AVicdeń dnia 30. listopada godz. 1 min. 50 popoł. 
Alpiny 29.3C Węg. akcje kr. 308 25. Anglo-Austr. 115-7: 
Unioubank 226.75, Kolej K . L. 197.—, Nordbahn 236.— 
Ko Lej Połud. 106.25, Kolej Alfbld 189— , Kolej p. E lłb , 
248.10, Kolej Iw.-czerń. 2 3 6 - -  Węg. Nordobst. 173— , 
Wied. Commun. 125.25, Tytoniowe —.— Galic. oblig. 
indemn. 104-50, Elbetal 168.75, Węg. cis. losy r. 125.--. 
Lauderbank 247.75, Złota renta węg. 4% 105.3Ł, Bank- 
verein 110. , Rosyj. rubel papier. 1.19.— Losy węgier­
skie 12450 Kredytowe —— . Usposobienie: mdłe.

ł s o l e j O T K r e -
Od 1. Paźdz:ernika 1886. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Ze Lwowa odchod
Do Krakowa .
Do Podwołoezysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

* 10.44 4.10 8.10 4.52
10.25 — ! * 4.8j •  6.10 12.38
10.55 — — : •  6.22 1. 8

U  .06 — •  6.20 1230



i GAZETA NARODOWA z  Czwartku 2. grudnia 1886.

Uznaną powszecłinie 
za najlepszą

J Ó Z E F
MASĘ DO ZAPOSZ PODŁO

poleca H A N K E  we Lwowie
S k ł a d  f a r b  i  h a n d e l  m a t e r j a ł ó w  p o d  „ C z a r n y m  P s e m “  R y n e k  1 .  3 8  w e  w ł a s n y m  d o m u .  ( L .  T e l e f o n u  j 7 3 ) .

j f e o i t a ń c e
wies w powiecie żółkiewskim położona,
j ił u !  ^ S roH ornel 807, ogrodów 10, 
łąk 100 i pastwisk 11 morgów, jest wraz 
z prawem propinacji od 24. marca 1888 
do wydzierżawienia.

‘Wźsza wiadomość 
rzadr dóbr, plac 
klasztor.

Prawd, węgierskie WINA naturalne
wysyła za pobraniem w beczkach od 10 

litrów i w yżej: 
dobre stare wino stołow* białe po 24ct. litr
wyśmienite z r. 1872 białe 28 „ .
Biessling z r. 1872 białe 35 .  *

jRnster Ansbruch słodkie biało 75 .  B
w kancelarji za-[ WINA czerwone najlepszej jakości od 

Dominikański Nr. 2 ,0 5  et. i wyżej, ŚLIWOWICA prawdziwa 
3083 l - 1 0 a y r m s k a  70 ct. do złr. 1.20, BORO­

WICZ KA trene .̂yÓPka (jałowcówka) 80 et 
do zł. 1-50. — Beczki liczę najtaniej po 
własnym koszcie i przyjmuję *akowe w 
dobrym stanie po cenie policzonej franco 
koleją tam i napowrót. Szynkarzom przy 
odbiorze najmniej 100 litr dają 5°/0 rrbatu .

Przy zamówieniach upraszam o do­
kładne podanie stacji kolejowej.

I g g .  B p l t z e r ,  właściciel winnic 
i piwnicy w P r e s z b u r g u  (Węgry). 

1285 14—?

Ogrodnik
żonaty bezdzietny, fachowo wykształcony 
i praktycznie uzdolniony, posiadający chlu­
bne świadectwa , poszukuje miejsca zaraz. 

Ądrcs : W ładysław  S zta lf  w Ostapin, 
p. Grzymałów.

D o B o s ji  poszukuje się

Ola lutnmkf 1.
Maty trzcinowe, konopne, kokosowe

(do wycierania nóg)

chodniki na podłogę u 
E m a n u e l a  F a l t i i

w Pradze, Wenzelsplatz,
Fabryka powrozmcza.

3071 2 - 3

P A P IE R  FA Y A  RD t B  L A Y N
60 la t powodzenia są dowodem sku' czności tego środka w leczeniu „katarów 
iirytaeji piersiowych, reumatyzmu, zwichnięć, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
'pomiędzy palbami*. 1653

We wszystkich aptekach. Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri

■
%

do przygotowania dwóch uczni do 
I I I . klasy niemieckiego Gimnazjum. 
Oferty z zapodaniem warunków u- 
praszam  n ad se łać : Zarząd lasów 
w Zaborolu, poczta Równo  ( Wołyń).

H o n k u i s .  j

Przy  W ydziale Rady powiato­
wej Kamioneckiej je s t do obsadzenia 
z dniem  1. S ty c z n a  1887, posada 
powiatowego konduktora drogowego 
z płacą roczną 600 zł. i ryczałtem  
na u trzym anie konia w kwocie 
300 zł.

K andydaci w inni własnoręcznie 
napisane podania, przebieg życia 
w sobie zawierające i zaopatrzone: 
w m etrykę chrztu i dowody znajo­
m ości obydwóch języków krajowych, 
jakoteż uzdolnienia do budowy dróg 
i mostów ewentualnie odbytej w tym  
względzie praktyki, wnieść do W y­
działu powiatowego w Kamionce 
Strumiłowej najdalej do 20 G ru­
dnia b. r. 3069 2 - 3

Kam ionka Str. 25. L istop. 1886.

W Izydorówce (0. p Źurawno, stacja ko 
lejowa Stryj) są do nabycia

dwa czteroletnie

C. k. uprz. galic. akcyjny

BAK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje

wszystkie

i monety
po k u rs ie  d z ien n y m .

Zlecenia z prow incji wyko­
nuje się odw rotna pocztą bez 
prowizji.

2873 16—ł i

3037 6 - 8

o g i e r y
rasy orjentalnej, jeden kary, drugi cie­
mno -szpakowaty. Bliższych s czegółów 
na żądanie poda Zarząd majątku.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy

podarek na Gwiazdkę!
(Upominek po um arłych).

C H O R O B Y Z A R A Ź L IW E
N iedawno lub zadnw nione, skrofuły, choroby 

skórne (U staje , w yrzu ty , s tru p y , tr^d) i inne  c ie r­
p ien ia  naA kóruo,spow odow ane zanieczyszczeni* m 
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruczoły, rcu in .tt; zin. 
rany  i w rzody w ustach I w gardle, n ab ran ien U . 
narośle  na kości, strm n, niem oc i drugorz ;<lu 
trzeciorv.t dua  peryody syfilisu nabytego lim dr. 
dziczn 'go.

L cezeu ie n iezaw odne 1 radykalne  chorób n a j­
bardziej za starza łych  i nn juporczyw szych. niemi- 
typujących p rzed  żadną m etodą lekarską, lecz* 
się przez użycie.

BISCUITS DU DR 0LLIVW
Jedyne potwierdzone przez AJcademJę Medyenui w Paryż  i 

Jedyne upoważnion+ przez rząd fra n a u k i. 
Jedyne, jakich ożywają w szpitalach Paryzkich. 

L ekarstw o to, u irdzo  prayjem ne w amaku, 
zalecane od la t przeszło  60 p n e i  najznakom itszych
u w —*V, ł*V* M ł . W n ł ™ T n a n r  S n tad , ar...
dek przeczy*'caąjąey kr*w,jMt Jodynom w  całym 
aw iecie, jakie otrzymało wytej wymienione tytuły 
i oznaki honorowe, oo dowodzi Jego olbrzymiej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  w pływ em  tych  biszkoptów  
ap e ty t p o w raca , fa n k ę  j e  ły w o tn e  w ra c a j ,  de 
n o n  i |<  amn, a  p «  k ilk u  ty fo d n iacb  lecze l
• b o n y  ip o o tn e z a ja , to  w m /z tŁ le  p rzy p ad ło .c l 
•boreaU w e d k a ą  I  a t o .^ ia ,  a i l t y  majm«emiej

krwi,]

Dostać można we Lwowie w aptekach : 
lpanóv K. Mikolascha, Krzyżanowskiego 
JNahlika; — w Krakowie w aptekach pp.

Kto się waha,
jaki środek ma wybrs 5 przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechąj 
napisze po polsku kalię Korespon­
dencyjną do „Richter"s Verlags-An- 
statt w Leipzig“ w której niechąj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:*
"W pomicnionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew­
niejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia

t a  śwladeotwa ohoryon. ^
Te świadectwa świadczą najwymow­
niej, ii  bardzo często' pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy­
leczenia chorób, któroby się mogły 
zdawać nieuleczalne a. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro­
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „ P r z y ­
ja c ie la  ch o ry ch 1.* Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za­
sługuje, aby ją przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś­
ciwy wybór Zamawiający bro­
szurkę nie poniesie ładnych w y- 

datk -  na praesyłkp.

  ■ ■  =

_■ N a  p o r ę  z i m o w ą  m

£ KAFTANIKI, SPODNIE, Szkarpetki £
w ełniane i bawełniane —  do  j io lo w a n ia :  ■

Kamizelki, Pończochy i Rękawice. "B■ .
CHUSTKI jedwabne i  wełniane na szyję ^

poleca

w największym wyborze po najniższych cenach

M  A  G  A  %  T  A

IF. KNAUERA i SYNA?
■  ' —

B p o d  Z ł o t y m  L w e m * (  1

■ we L W O W I E ,  plac Kapitalny.  (

f i *

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REDOULLEAU

KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

£ £ £ 4 4 *

PSIA |
"AU $

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowaazania na terytoryum Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek. płuc i opłucnej, 
bóle reumatyczne, ciem ienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawirf 

dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla umknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cala słusznos- 
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

W Krakowie w aptekacn pp. Bedyka, 
Wiszniewskiego i Trauczyńskiego; w< 
LWOWIE w apt. pp Mikolesoha, We- 
wiórskiego, Krzyżanowskiego, Bukera

3 0 C

Piękność świeżość i delikatność cery
O tr z y m u je  s ię  po  k i lk a k r o tn y m  u ż y c iu

H e l  -  a n t y  n y .
Znakomity teii środek zyskał powszechne uznanie i został odszezególnio- 

ny 6m& niedolami zasługi i  dyplomem honorowym
Jest specjalnym wynalazkiem

J. IHMATOWHZA
M agistra farm acji chem ika sądowego, W łaściela fabryki per­

fum, i m ydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Koperniza liczba 3, 

w K akowie Sukienmoe liczba 20, 
w Czerniowcach Bynek liczba 2. 2894 6 —?

Galicyjską niezapalną naftę
z rafinerji księżnej Lubomirskiej ze Schodnicy poleca

K A R O L  K L i m i r n K /
Jeden litr salonowej Nr. 0 po 22 et. Jeden litr białej Nr. [ po 20 ct.

Jeden litr żółtawej Nr. 2 po 18 ct.
W sklepach: plac Bernardyński I. 11 i ulica Halicka 1. 46 

Zamówienia na 10-litrowe blaszanki przyjmuje podpisany w swycii sklepach 
jakoteż handlach pp Królikowskiego, Ważnego, Soleckiego, Mieczkowskiego i To­
warzystwa Spożywczego. £082 1—2

Wino Szampańskie Imperial!
Skład dla A ustro-W & gier: W i.-tleń A A m ar & Co., Postgass.

„ „ Niemiec : Berlin F . Muller, G renadierstrasse.
„ „ A ng lii: Londyn E. Sm ith, K ingstreet.
„ „ R osji: Petersburg L. Goriow. M ichajłowskaj Plcw czatl.

Cena dla Austro-Węgier :
Oryginalny oplombowany koszyk, 6 flaszek . . 15 zł. a. w.

n 12 .  . 30 „ „
oclone z wiedeńskiego głównego urzędu cłowego.

1294 4—10 FAYRE FRĆRES EPERNAY.

A.lbin §t)lecki
we Lwowie ul. Wałowa liczba 11.

polpca k a w y  p a lo n e  maszyną parową, tak urządzoną, że dym z węgli
nie udziela się kawie.

180 Sant Paulo j 4 50 kl. zł
2 .— Sant Paulo iCeylon zmieszane <b*° I

s s (O.C j

L kl. Nr. 1 kawy zł
l kl. Nr. 2 .  „
1 kl. Nr. 3 .  ,
1 kl. Nr. 4 , .
1 kl. Nr. 5

2.40 Campinas perłowa 
2.50 Ceylon perłowa 
2.80 płaska gruba

Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu korzennego po cenach możli­
wie najniższych. 3073 2—3

4.50 kl.
4.50 k‘.
4.50 ki. 
4 50 kl.
4.50 kl.

8.10
9 -

10.80
11.25
12.60

J . P S E R H O F E R A  ♦

pigułki krew przeczyszczające t
od długie1* iat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publicznośoi A 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i za- ’

twardzenia i t. d.

pudełko z 15 pigułkami 21 et. 
rulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct.

'Lu. uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem
1 rnton p ignłek
2 rulony
8 , ,  .

z ł .  1.25 
2.3U 

„ 3.40

płatnem : 
z l. 4.40 
., 5.20 

9.20

4 rulony p igu łek
5 rulonów  

10 „
Mniej jak rulon nie w ysyła  się.

J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel “
w e W iednin, I . ,  Singerstrasse 15. 1149 6 - 2 0

W szystk ie  krajow e i zagraniczne sp ecja ln ośc i w zap asie . "73Ł 
We Lwowie do nabycia u‘,Z. Buckera i P. Mikolascha apt.

♦
ł
♦

ł

♦
ł
ł
♦
♦
♦

Ciągnienie ju ż w  bieżącym miesiącu.

tnesem
LOSY po 1 a . [lliosiiw lylkolgjj

S i

V

Turczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.1 iBeisera itd. i we wszystkioh aptekach.

Płótna, stołową bieliznę
i gotow ą M e liz n e  dla m ę ż c z y z n  

Pończoch, Skarpetek, 
także Pończoszki dla dzieci, 

Deszczochrony i Płaszcze od deszczu,

Główna wygrana gotówką

Cd O

Portrety naturalnej wielkości >a 5
wedłng każdej fotografii nadesłanej. Za- 9  ^  
datek 1 zl. Gwarantuje się najwierniejszą; ® 
podobizną. Fotografia nie bidzie uszko | ^  

dzoną. Czas dostawy 10 dni.
Premiowany zakład artystyczny

Siegfried B o dasch er
we W iedniu,

II. grosse Pfarrgasse 6.
Zakład jest także w niedzielę po po- 

radnin otwarty. 1444 1—7

O K

poleca

H A N D E L

P .  S .  B a r d a s z a
we LWOWIE 1J80

yis-a-yis kościoła Katedralnego.
C eny fa b ry c z n e .

* 4

&  v
z* a !* v  &

^ V -
V  N>.

0 !>' T
V .

. o '  vP<® V  o

jO  > V V > X  >
4 / - .10.000 zł., 5.000 zł. z potrąceniem 2O°|0 

4 7 S S  w y g r a n y c h  w  g o t ó w c e .

K l i n o a c  .—  *  1 *i— ■ y  sa do nabycia w Lotterie- 
Bureau des ungariscnen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6.

CHOROBY ZAKAŹNE Wszystkie artykuły służące do O d r a ż a n i a  czyli desinfekcji kanałów, i 
wychodków, pisoarów, stajen i miejsc prze/ bydło zajętych* dalej pomie- 
szkań zakażonych i pojedynczych pokoi tak do użytku jednorazowego,

jakoteż ciągłego,
u .trz;ym u j©  zia, skła^cizsie

jerja PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie
mianowicie: ,  .
użytku nrzvr a karbolowy surowy i czysty,

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
Wyłćtczny skład  

oryginalnej

I koncesjonowanej fabryki

w Magazynie Ncliayi i
l  Baojpua Synów Smilprl-Brepnz we Lwowie,

( C e n n i k  f e b r y c z n y  n n  ż ą d a n i e  f r a n k o . )

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


